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Zjazd organizacyj gospodarczych 
I powziął dalekoidące rezolucj e w dziedzinie 

uzdrowienia życia-ekonomicznego. 
Nowa konstytucja ma zapewnić samorządowi 
gospodarczemu udział w pracach ustawodawczych 

WARSZAWA, 26. 4. (tel. wł.) Ulica 
Wiejska ożywiła się dziś nagle, choć 
esja izb ustawodawczych jest zamknię­

ta. 
Przed godzinq 10-tll rano zauważono 

szereg osób, zdqiajqcych w stronę gma­
chu Senatu. W bramach wiodących do 
izby senackiej ustawiono podw6łne po­
sterunki straży marszałkowskiej . O 10 
godzinie sala Senatu byłll jut pełna. 
Jedynie pierwsze rzędy pozostawiono 
d11l przedstawicieli rzqdu. Przepełnione 
były również galerje. 

W dniu dzisiejszym, jllk to już po 
przednio zapowiadaliśmy, zebrał się w 
sali obrad Senatu zjazd samorządu go­
spodarczego. Przed przybyciem p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, w pierwszych 
rzędach zajęli mlejscll ministrowie: Jan 
Piłsudski, Boerner, Ludkiewicz, Zarzycki, 
wiceministrowie l<otucnowski, StarzyJ\-
5ki, Karwacki, prezesi banków G6rec~i, 
Gruber, Stamirowski, prezydent miasta 
Słomiński. 

Punktualnie o godz. 10.20 wśród o­
g6lnej ciszy wchodzi na salę pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej, witany przez 
powstanie z miejsca. 

P. Prllzydelltowi towarzyszą: prem. 
Prystor, wicepremJer Zawadzki, mar­
szałkowIe Switalski i Raczkiewicz, mi­
nister oświaty Jędrzejewicz, dyrektor 

. kancelarji Helczyński, szef gabinetu 
wojskowero płk. Głogowski i adjutanci 

P. Prezydent zajmuje fotel, specjal­
nie dla Niego przygotowany przed pier· . 
wszemi rz~dami. 

Na miejsce przewodniczącego wcho­
dzi dyrektor Izby rolniczej pomorskiej 
p. E~den-Tempski i w imieniu komite­
tu organizacyjnego otwiera zjazd, pod­
kreślajllc watny moment, jaki stano­
wił obrady. 

Następnie oŚ.wiadcza, że zgodnie z 
regulamin.m komisji organizacyjnej 
powołani zostaj, na 'przewodniczących 
prezes ine. Klarner, sen. Wiecbowicz, 
prezes rady zjazdu izb fZemie~lniczych 
i dr. Esden·Tempski. 

Zkolei zabiera głos wicepremJer Za­
wadzki, zaznaczaj,c, it przemawiając 
z polecenia p. prezesa rady ministrów, 
moee oświadczyć, ie znaczenie obrad 
bardZiej charakteryzuje, ie biorą w niem 
.dział llsJwytsi dostojnjcy państwa, a' 
nieeli mogłyby to uczynić jego słowa. 

Wyraża eal, ee na posiedzeniu na 
zjetdzie brak Jeszcze przedstawieieli 
świata pracy. Mimo to Jednak wyraita 
przekonanie, ee zjazd dzisiejszy mote 

,odegrał wielkĄ rolę. Rząd ze swej stro­
ny powziął szereg decyzyj nie popular­
nyeh, aby zaehować przedewszystkiem 
równowagIl budtetową i zdrowy pie­
ni'ldz. 

Przemówienie prez. Klar-, 
nera, 

Wielkie przemówienie wygłoSił dzU 
na: otw,areiu zjazdu samorzłdów gospo­
darczych prezel Izb PrzemySłowo-

Handlowych b. min. KI;uner. Organiza­
cja samorządów gospodarczych w Pol­
sce-mówił pre:.:. Klarner- nie została 
dotychczas zakończolla, niemniej Izby 
Przemysłowo· Handlowe, Rolnicze i Rze­
mieślnicze pragną wypowiedzieć sill w 
ogólnych sprawach państwowej polity­
ki ekonomicznej, jak i w sprawach 
dotYCZllcych tycia, gospodarczego, zor­
ganizowanego w Izbach, oraz sprawach 
związanych z ustrojem samoTZl\dn gos­
podarczego w Polsce. Wobec zachwia· 
nia w wielu umysłach, w zwilJzku z 
kryzysem gospodarczym, wiary w obe· 
cny ustrój społeczno· gospodarczy, pra­
gniemy dać wyraz ee ustrój oparty o 
zasadll wł"sllości prywatnej i wolności 
gospodarczej stanowi kulturę, na któ­
rej wyrosła cała cywilizacja naszej my­
śli, It.e tylko ten ustrój mote prowadZi 

1m pomyśllliejszej przyszłoŚOl . le y -
ko Jeanak trudności gospodarcze zwil\­
zane z kryzysem przyczyni aj I) sill do 
obecnego stanu. Błędy popełniane przez 
politykę gospodarczl) i społecZnĄ licz­
'nych państw. słały się jedn, z głów­
nych przyczyD przesilenia. 

W Polsce odrodzonej r6wnież z ko' 

n ieczności przy budowie nowej pań­
stwowości poczyniono szereg kroków 
nie%godnych % zasadami obecnego ustro­
ju. Konieczne jest nawr6cenie z myl­
nych dróg na ktÓre w wielu wypadkach 
wstąpiliśmy. 

Ważnił dziedzinq jest wzmożenie eks­
portu. W. tym kierunku winny wsp6łpra­
cować wszystkie jednostki społeczno­
gospodarcze. Jeśli państwo ma mieć 
ułatwiony ekspórt na rynki obce to na­
leży obniżyć do maksimum koszty pro· 
dukcji. 

Rezolucje Zjazdu. 
Zjazd pr1yjqł rezolucję nast.: Gdy 

podstllwq wsp6łpracy państwa jest idea 
ł"czności jego wszystkich czynnik6w, 
Zjazd stwierdza, że nowa konstytucja 
npewnić powrnna cz,)'nnikom samorz", 
du gospodarczego udział w pracach u­
stawodawczych. Zrównanie w prawach 
Sejmu i Senatu z wydatnem oparciem 
Senatu o organiza'cje gospodarcze przy­
czpi się w spos6b istotny do zabezPie- , 
czenia równowagi interesów dajqcej pod­
stawę trwałej równowadze wewnętrzllej 
państwa. ' 

Zjazd zwraca się z apelem do rzqdu 
o możliwie rychłe powołanie Izb Rolni­
czych w najważniejszych okręgach pań­
stwa. Zjazd wypowiada się za potrzebą 
znowelizowania statutu Izb Rolniczych. 

Zjazd wypowiada się również za 
zr6wnaniem praw rzemieślnik6w w kle' 
mnku objęcia przez Izby Rzemieślnicze 
wszystkich rzemieślnik6w, wykonywujq­
cych swój zawód w celllch zarobkowych. 
Wreszcie , w %wiqzku z konieczności" 
wzmocnienia samorz'ldu gospodarczego 
w Polsce Zjazd stwierdza, że jedną z 
najważniejszycb czynności usprawnialą' 
cych samouqd gospodarczy byłoby przy­
zDanie mu roli jednostki z głosem kon~ 
stytucyjnym w samorządach terytorjal­
nych w miastach wydzielonych powia­
t6w i wojew6dztw. Zjazd zwraca uwa­
gę na konieczność podjęcia badań nad 
zagadnieniem, jakie su~owce zagraniczne 
mOllą być zastqpione surowcami krajo­
wemi. 

Rezolucje te przyjęto, poczem Zjazd 
został zamknięty. 

Zabójstwo dyrekt·ora 
Zakładów Żyrard()wskich~ 

.Spraw,ca! . zręd~.kowany urzędnik, został ujęty przez przechodniów. 
. WARSZA WA, 26. 4. - Na ulicy I L ekarz pogotowia stwierdz ił śmierć I serce. Zabity jest Francuzem. W Pol-

Mazowieckiej przed domem. Nr. 10 do- dyr. Koechlera. Jedna z kul trafiła w I ace przebywa od lat 6. 
konano dziś o godz. 2 popol. morder- ------_____________ _ 

stwa. 

Chodnikiem po stronie numerów pa­
rzystych szedł dyrektor Zakładów Zy­
rardowskich Gaston Koechler-Badin, 
zam. przy ul. Wiejskiej Nr. 11. Na­
gle przez szerokość jezdni jakiś męż­
czyzna oddał 2 strzały rewolwerowe. 

Już po pierwszym strzale dyrektor 
Koecbler-Badin zwalił się na chodnik. 
Na ulicy wybuchła panika. Przechod­
nie zaczęli kryć ię po bramach Je­
dynie jakiś odważny mężczyzna, do­
bywszy rewolweru, puścił się w pogoń 
za uciekaj~cym zabójcą. Po krótkim 
pościgu ujęto go. Okazało się, że . jest 
to zwolniony urzędnik Zakładów Zy­
rardowskich niejaki Juljan Blochowski 

. lat 45, zam. przy ul. Kępnej 4. 011-
prowadzono go natychmiast do urzędu 
ślelIczego. • . 

Z okuji otwarcia Szkoły Pilot6w 91 Rlldomiu, odbyło się w dniu prze­
jęcia Cywilnej Szkoły Pilotów przu M. S. Wojsk. uroczyste nabołeń­
stwo w hangarze lotniczym Szkoły. Siedzq w pierwszym rzędzie: pre' 
zes LOPP: Martynowicz (1 l, gen. Jarnuszkiewicz (2ł, stllrosta Maćkowak1 

(3), nieco dalej Szef Departllmentu Lotnictwa płk. Ka )sld (4). 
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Proces Gorgonowej we Lwowie. I cZ,C: Sko~czę, jak wasza ... tka .. Kul . 
parkowie. 

Zeznania Stasia Zaremby I Jego Ojca. 
Póiniej przyjechał powóz, a n .. tęp· 

nie odjechaliśmy do Rymanowa, gdzie , 
&aml~S%kaliśmy kilka tygodni. 

Wśród witlklego zainteresowania sta' 
je przed stołem sędziów arc". Zaremba, 
ojciec zamordowanej. Mówi jak dten­
tel men, dyskretnie i z umiarem. Opi­
suje stosunki między nim a OorgonowlI, 
opowiada, te chciał jej się pozbyć, 
gdyż była zła dla dzieci. 

LWÓW, 26. 4. - W dniu dzisiejszym 
oblicze sali, w której odbywa się pro­
ces Oorgonowej nie zmieniło się. Ten 
84m natłok publiczności, to samo wlel­
Ide natężenie zainteresowania. 

Po otwarciu rozprawy staje przed 
~dem pierwszy świadek - Staś Zarem· 
ba, brat ś . p. Lusl. Jest to chłopak 
U-letni, ponad wiek rozwinięty. Widać 
na nim silne zdenerwowanie, wywołane 
tem, że ma zeznawać przed sljdem. 

wiek obcego do willi, a Oorgonowej 
polecono nie opuszczać lei pokOju. 
Świadek przygl,dał się w pewnym mo­
mencie oskarżonej i zauwatył, lak krę­
ciła się koło wybitej szyby w drz wlach 
swej sypialni. 

- Czy w postaci na werandzie 
świadek poznał stanowczo Oorgonowlj? 
- pyta przewodnicz~. 

- Tak. Zobaczyłem jll po raz 
pierwszy między choink4 a pianinem, 
a p6tniej, kied J wyszłll na werandę po­
znałem jlj. 

- Po czelft1 
- Po włosacn i głowie. Widziałem 

14 z frontu, a na głowie nie miała ład­
nego okryciII. 

- Razu pewnego Oorgonowa czyni-
1a ojcu wyrzuty z powodu biuralistki 
i ojciec uderzył j, w twarz? - zadaje 
nowe pytanie pnewodnlczljcy. 

- Nie w twarz, lecz kułakiem w 
piersi. Potem ojciec powiedział do 
nlls: Lusia i Staś zabierajcie rzeczy, 
wyjedziemy st,d. Wys , lIśmy do ogrodu, 
a OorgonowlI pod,żyła za nami krzy-

W dalszym cillgu świadek obszerllie 
wypowiada się o swych stosunkacft ro­
dzinnych, które doprowadziły wreszcie 
do trBiedj!. 

Przewodniczljcy odkłada rozprawę 
do dnia następnego. 

Początkowo przewodnlcz'lcy słowo 
po słowie musi wydobywać z niego 
'Ił!znanla . Najciekawsza część dotyczyła 
stosunku Oorgonowej do dzieci. Staś 
opowiada, że Oorgonowa zachowywała 
się początkowo wobec nich bez zarzutu, 
później jednak dochodziło do scysyj, 
wywoływanych tem, że Lusla, jako 
starsza, nie godziła się na małżeństwo 

Awantury hitlerowskie pod Metzem. 
150 bojówkarzy niemieckich atakuje francuską straż graniczną.· 

. Oorgonowej z ich ojcem. 
Między Lusill i OorgonO'l"1ł docho­

dziło na tem tle do nieporozumień, 
przyczem Staś zawsze stawał po stronie 
sioatry. W momencie gdy Staś opo­
wiada o złem obchodzeniu się Oorgo­
nowej z nimi, o tem, jak nazywała go 
" głupcem i ~win i ll' , chłopiec zaczyna 
łkać. 

PARYŻ, 2 6.lV. (PAT.) - WCZO- I 
raj we wsi Brenschełbach , w jednej z 
gmin okręgn Saary na pograniczn 
Palaty nu, wydarzył się następujący 
incydent: miejscowa straż celna za­
aresztowała antomobilistę niemieckie­
go, usiłnjącego przemycić składowe 

części roweru. Zatrzymano go na pO-I 
sterunkn, a automobil skonfiskowano. 
Zawiadomiony o wypadkn urzędnik 
straży celnej przystIlpil do spisania 
protokułu, kiedy nagle posterunek oto­
czony zostaŁ tłumem niemców w ilo­
ści około 15() osób, wznoszących 0-

krzyki na cześć Hitlera i śpiewają,­
cych hymn • Oeutschla:ld· . 

Manifestanci wtargnęli niebawem 
pa posterunek i zwolnili aresztowane­
go, zmuszając samą, straż eelm., do 
ewaknacj i i schronienia się na tery­
torjum Francji. 

Zeznania jego i zachowanie się wy­
wołujll wielkie wratenie na sali. Z mi~j­
Ka dla publiczności rozlega się szloch 
kobiet. Oorgonowa natomiast zacho· 
wuje się spokojnie. Patrzy nieporusze­
nie na Stasia. Wśród wielkiego napięcia 
słuchaczów, Staś przechodzi do opisu 
tego, co działo się owej strasznej nocy 
30 grudnia. 

--------------------------------------------------------------~---
Po wyborach w Niemczech. 

Zbudził go w6wczas skowyt psa. 
Przebudzony, pobiegł do hallu i ujrzał 
post"ć kobieclI, która wyszła na podwó· 
rze. Wbiegł następnie do pokoju Lusi, 
%8cąt jlj wołać i, dotknij wszy jej ciała, 
budzić jlj. Po chwili , mimo ciemnOŚci, 
stwierdził, że siostra nie żyje. 

Wówczas ZIIalarmował dom okrzy­
kiem: .Zabito Luslę I' 

Momentów, kt6re nastljplły bezpo­
średnio po tem strasznem odkryciu, do' 
brze nie pamięta . Nie zdaje sobie na­
wet sprawy, czy pobiegł ZIIwołać ojca, 
czy nie. Z całlj stanowczośclIj twierdzi, 
t e drzwi hallu były zamknięte. 

Dalej opowiada Staś, jak %IIalarmo­
wano lekarzy i puJicję. Lekarz w roz­
mowie, kiedy wszyscy stali na weran­
dzie, stwierdził, że zbrodnię popełnił 
ktoś z damownik6w, bo obcego byłby 
nie wpuścił pies. Poszedł on następ­
nie wraz z funkcjonarjuszami policji 
badać ślady na śniegu. Jedne z nich 
wiodły do basenu. Były głębokie, bo 
śnieg był wysoki, wyglljdały, . jakby od 
nóg kobiecych. 

Śnieg padał i zasypywał śLady. 
Inne ślady prowadziły do piwnicy. 

Policja zabroniła wpuszczać kogokol-

BERLIN, 26. 4. (Pat). Konwent se­
njor6w na wniosek rZljdu Rzeszy uchwa­
lił zwołać Reichstag na 1 maja. Obrady 
Reichstagu potrwallj trzy dni. Na po­
rZljdku dziennym znajdule się dyskusja 
polityczna. Narodowi soclaliści I nie­
miecko-narodowi zapowiadajll wniesienie 
do Reichstagu w!,losku o rozwiljzanle 
Reichstagu. Zapowiadane ~ r6wnlet 
wnioski i wotum nieufności dla rz,du 
Brueninga. 

BERLIN, 26. 4. (Pat). Według donie­
sień prasy . przewodniczlICY niemieckiej 
partii komunistycznej Thiilmann oświad­
czył korespondentowi .Dail Mail", że 
jego stronnictwo uczyni wszystko co 
tylko będzie w jego mocy, aby zapobiec 
utworzeniu się rZljdu narodowych socja­
Iist6w w Prusach. 

BERLIN, 26.lV. (PAT.) - Prezy­
dent Hlndenburg przyj,ł dziś na dłuż­
szej audjencji mln. Oroanera, kt6ry 
przedstawił mu raportw sprawie Reichs­
ba nneru. Wynik rozmowy zostanie zako­
munikowany przez min. Oroenera na 
posiedzeniu gabinetu R%eszy zapowie-­
dzianym na poczljtek przyszłego tygod­
nia. Według informacyj prasy Oroener 

--------_.----------~-------------------
Z pobytu pana .Marsz alka w Rumunji. 

Zdjęcie przedstawia panll Marszałka Jó%ef. Pilaudsldelo, przechodzlł­
ceio przed frontem 16 p.p. Im. Marszalka Płlaudsldeto w f.lticanl. 

Reichstag 1-go maja. - Komuniści i hitle­
rowcy. - Czy Reichsbanner rozwiążą? 

oświadcżył prezydentowi że w przesta-/zarzutów przeciwko Relchsbannerowi. 
nych mu przez prezydenta Hinden"urga Stanowisko to popierać ma r6wnie:!; 
dokumentach nie znalazł potwierdzenia kanclerz Bruening. 

De krety p. Prezydenta Rzplitej . 
, przewidywane są tylko w dziecbi­

nie nsprawnienia administracji. 
WARSZA W A 26 . •. - W zwil\zku % 

całym szersriem pogłosek na temat 
motliwości okazania sil) w najblitszYIB 
czasie nowych rozporządzeń Prezyden. 
ta RzpliteJ z moc" ustawy - ajencja 
.Iskra- dowiaduje si~, te sfery gospo· 
darcze nie spodziewaj" si~, tylko 2 ta­
kie dekrety, ł. j . rozponądzenie o 
wstrzymaniu eksmisji bezrobotnych i 
rozporzl\dzenie reguluJ"ce obrót WI)­
glem. 

Kola gospodarcze nie s"dz" reSwnieł; 

by w łonie rządu trwały jakiekolwiek 
przygotowania do wydania rozponl\­
dzsń moc4 ustawy, traktujących o 
sprawacłl. gospodarczych. 

Jeżeli więc chodzi o kwestję dekre­
t6w Prezydenta Rzplitej, to - jak się 
dowiadujemy - mogłyby być aktualne 
tylko dekrety dotyczlIce usprawnienia 
administracji, kt6re to prace miałyby 
zresztll - jak wynika z szeregu oświad­
czeń członk6w rzlłdu powllżne znaczenie 
w dziedzinie oszczędności budżatowej. 

Inspektor artylerji sowieckiej zabity 
MOSKWA, 26.4. - Podczas ćwiczeń 

z nowym rodzajem pocisk6w na poliio­
nie • artyleryjskim Klementjewo pod 
Moskw", nas"pił przedwczesny wybuch 
w lufie armatniej, którego skutki okuały 
aię katastrofalne. Od wybuchu ~ginlłł 
insp. art:tlerji sowieckiej, gen. Oawidow, 

W,jazd proł. Bartla. 
WARSZAWA, 26 kwietnia. (Tel. 

wł.).-W dniu wczorajszym prot. Bar­
tel opuścił Warslawę, udając się do 
Lwow&. 

drugi oficer r6wnid ponl6sł ś_erć, 
a 6 os6b zostało rannych. 

Przyczyna wybuchu nie jest ustalolla. 
'WIadomość tę władze sowieckie vsilujlł 
ukryć urówno przed mleszkallca .. 1 
Moskwy, jak I przed zagraniCII. 

o 'Przedłużenie 
moratorJum 
dla tow. Kreugera. 

LONDYN, 26. 4. (PAT) Były 
minister Lieberg wyznaczony przez 

Pogrzeh Lard"lIała PI·Hla. rząd szwedzki do przeprowadzenia GO-
l chodzenia w sprawie towarzy8twa 

WmOEN, 28 kwietnia. (PAT). Przy Krengera oświadczył przedstawicielom 
olbrzymim udziale ludności, dostoJni- prasy że zaproponnje przedłużenie .,­
Irów państwa i kościoła. przedstawi- ratorJ'nm dla towarzystw Kreugera 
cieli władz i t. d. odbył si~ pogrzeb 
ks. kardynała dora PiWa. Po odpra- na dalsze .14 dni 1. j .. na okre~ od 1 
wieniu egzekwij przez nuncjusza Si- do 14 maja a n&8tępme poleCI oglo­
bilJj~, przy d.twi~kach dzwoJ?ów po- ezenie upadłości towarzystwom kreta­
chód tałobDY ruszy~ do k~ś.~oła św. gerowskim, albowiem nie ulega ju 
Karola, sJr4d zwłoki przewI~llone zo- ładne)' wlltpliwości że nie ~ OBI w 
Itan" do KanniHsbergu, gdlIe .łoł;one ł . .. 
zostan~ na mieJscowym cmeDta~L ~ staDie .Iści' .w1e~ naletn~I':r~ _ : J 
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Karjera niedoszlego prezydenta Rzeszy. 
Skok od malarza pokojowego do potężnego polityka. 

~ Imię, nazwisko? 
- Adolf Hitler. 
- Wiek? 
- 44. lata. 
- Zawód1 
- Malarz pokojowy. Polityk. 
- W ten sposób brzmialJby per-

sonalja wodza nacjonalistów Dlemitlc-
kich. . 

W ciągu jednego dnia wypada mu 
wygłosić kilka i kilk&"naście przem6-
wień w tótnych częściach miasta. 
O dziewiątej meeting w Moabicie, o je­
denastej zebranie w SUdende, o pierw­
szej manifestacje w Wilmersdorf. 
Czasami czeka na niego aeroplan: te­
got dnIa oczekują IIitlera w Mona­
chjum. Wieczorem pada na fotel 
śmiertelnie wyczerpany, zuutony, spo­
cony, l1iętko dy zący, ale - tryum­
fuj~cyl 

c'.. ·.Gdzie się ~urodził, 
Urodził zię w małem anst'rj ackiem 

miasteczku, Braunau, tut nad granicą 
bawarskl\. Ojciec, liberał, był skrom­
nym urzędnikiem. Umarł, kiedy syn 
miał lat trzynaście . . Smierć ojca wpły­
nęła na dalsze losy Adolfa. Od naj­
wcześniejszY lJh lat marzył o karjerze 
artystycznej. Chciał zostać artystą 
malarzem. Ojciec natomiast tlIdał, 
teby syn kończył gimnazjum realne, 
a potem niech zostanie urzędnikiem. 
To naj pewniejszy stosunkowo zaw6d. 
Pewniejszy w kaidym razie, niż ryzy· 
kowno karjera malarza ... Rychły zgoli. 
oj ca wcześnie obdarzył chłopca zu­
pełną swobodą: sam m6gł decydować 
o swej przyszłości. Niebawem umiera 
matka i rodzina zostaje w niedostatku, 
zdl'na na łaskq Opatrzności. 

Adolf Hitler opuszcza gimnazjum 
i udaje się do Wiednia. W szkole 
sztuk pięknych długo trzeba się uczyć. 
Wstl\pió na ' arclutektur~? Niepodo­
bieństwo bez matury. Ostatnie grosze 
szybko si~ rozeszły. Hitler' zostaje 
wi~c malarzem. Mija . kilka lat. Je· 
teli stanie sie on kiedyś przyczyną 
światowej katastrofy ~ pisze M. Ał­
danow - to ludzkość zapłaci niejako 
:18 te lata, spędzone przez Hitlera na 
wiedeńskich budowlach ... 

Hitler o sobie. 
Sam Hitler obszernie opowiada o 

swem tyciu w dwutomowej ksią~oe, 
p. t .• Moja walkA". IntereSUjące są 
autobiograficzne szczegóły Hitlera, cho­
ciat autor nie pOIliada najmniejszego 
talentn pisarskiego. 

Pnyrównywują go do T,enjna, jak­
kolwiek posiada on więcej tych cech, 
które mi odznacza Się 'rrocki. Ustę­
puje mu mote Hitler pod wzgl~dem 
sprytu i zdrowego rozsądku, przewyź­
sza Trockiego natomia8t darem orga-
nizacyjnym. • 

W AustrJi Hitler nie odbył słutby 
wojskowej. Przeniósł się do Mona­
chjum. Tam zastała go wojna, Jako 
ochotnik w8t~puje do armji niemiec· 

kiej. Za allniczo obowillzRny był słu-I prawdopodobną wściekłościl\. Tutaj, 
tyć w wojsku austrjackiem. W ksiąt- prawdopodobnie, leży tródło całego hi­
ce swej pisze jednak, te nie mial tl rowskiego ruchu. Obecnie bierze 
ocboty odbywać służby wojskov.ej w nim udział cały szereg autentycz­
w państwie, zg6ry kazanem na za- nych .doktorów filozofji". ale w po­
gładę. Je~o wrogowie natomiast twier- clłtkRch hitlerowszczyzny charakter 
dZl\, że Hitler wolał być ochotnikiem, jej był nieco inny. 
niż zwykłym rekrutem lub, co gorsza 
- dezerterem. Walczył mężnie. Był 
ranny, później zatruty gazami. Kiedy 
przychodził w szpitalu do zdrowia, 
przydzła wiadomość o zakończeniu woj­
ny. iezwłocznie doszedł do następu­
Jącego .Iogicznego" wniosku: .Z ży­
damI nie może być tadnego porozu­
mieoia: albo oni, albo my. Postanowi­
łem zostać dzia.laczem politycznym ". 

Nienawidzi Zydów, socjalistów i 
F rancji, - oto tr7.y zasadnicze ele­
menty nienawiści Hitlera. Nienawidzi 
równiet R08ji. 

.. Doktorzy filozofji ~ . 
W autobiografji z furją pisze o lek­

oeważeniu. z jakiem odooszono się do 
niego, jako do człowieka bez wytszego 
wykształcenia . Stronice te dysz" nie-

Jak się zaczęła karjera. 
Pll pnwziętem postanowieniu zosta­

nia <łzialaczem politycznym, osiedla 
s ię Hitler w Monllchjum. CierpliWIe 
czek... arazi" ob3erwuje, ś ledzi dzia­
lalno~ć radykalnych partJ i niemieckich. 
Któregoś linia rliespodziewanie traftł 
na iaki '· meeting, zorganizowany przez 
nieznane ' mu tlotychczas stronnictwo: 
Niemiecka part ja robotnicza. Hitler 
wzil\ł udział w debatach. Zanotowano 
jego nazwisko i adr~8. Po kilku dniach 
otrzymuje zawiadomienie, it zapisany 
zostal w Ni8lllieckiej partji robotnic;;ej . 
Jednocześnie proszony jest o pofaty­
gowanie si~ na zebranie organizacyjne I 
partji do hotelu .Oas Alte Rosenbad". 
Poszedł. W zebraniu uczestniczyły 
zaledwie cztery osoby - nikomu nie · 

znane. Uchwalono protokół. Ktoś 
przedstawił żałosny stan kasy. Dy­
skutowano - dość ospale o problema­
tycznem prowizorjum budltetowem. 
Bilans wyraził się somą dość pociesz­
ną: siedem marek i pi~ćdziesiąt feni­
gów. 

Hitler \\'8ha się. Zasadniczo my-
ślał o ~tworzeniu no wej partji i nawet 
wymyślił dla niej nazwę, grupa ta 
miala 8i~ nazywać part ją .socjalistów­
rewolucjoni st6w" . Czy warto jednak 
tworzyć nową partję, skoro jut jest 
jedna i do tego podobna? W rezulta­
cie przystąpił do niemieckiej partji 
robotniczej . Cót mu to szkodziło'? 

W ten sposób w umeblowanych po­
koj ach hotel u .Oas A Ite Rosen bad' 
miało mieć miejsce owo hi~toryczDe 
zebranie, w którem uczestniczyło, j " 
się rzekło, osób cztery. A dzi. Dziś 
id!} za Adolfem Hitlerem miljony Niem­
ców. A jutro? Jutro molte mu si~ 
uda podpalić pokój Europy. ic wtem 
dziwnego. Wszak siedemnastoletni 
Gavriło Princip ' 'akte wszczął w Eu­
ropie pożar .. . 

-------------------------------------------------------~----------
ZA NAPAD 
naAd'olfaNowaczyńskiego 
Ryskalczyk został skazany na 1 rok więzienia 

WARSZAWA, 26.1V. (tel. wł.)- Dziś 
w sądzie okręllowym w Warszawie to' 
czył się proces Tadeusza Ryskalczyka, 
oskllrżonello o zadanie bardzo ciężkiego 
uszkodzenia ciała red. Adolfowi Nowa­
czyńskiemu. 

Wedle aktu oskarżenia, sprawaprzed~ 
stawia się następująco: 

Akt OSkarżenia. 
.: 

W dniu 26 maja 1931 r. odbywała 
się w Teatrze Polsi<im premjera sztuki 
.Marjettll". W cusie przerwy do Adolfa 
Nowaczyńskiego podszedł jakiś jego­
mość i, zapytawszy 5ię, czy mówi z 
Nowllczyńskim, uderzył go pięścią w le­
we oko. Następnie gdy napadnięty chciał 
się bronić, nieznajomy ugodził go pow­
tórnie. 

Po wylellitymowaniu okazało się, że 
napastnik nazywa sic;.: Tadeusz Ryskal­
czy k. 

Nowaczyń5ki, wskutek napaści, mu­
siał poddać si" kuracji oczu. Zaznaczyć 
należy. że przed kilku laty, Nowaczyń­
ski wskutek ran, otrzymanych w czasie 
wywiezienia go na Glinianki Wolskie -
stracił wzrok w lewem oku. Wskutek 
nowych uderzeń, otrzymanych w teatrze 
musiano Nowaczyńskiemu wyjąć lewe 
oko, gdyż inaczej groziła mu kompletna 
ślepota. 

Konkluzja . aktu oskarżenia ujmuje za­
rzut w stosunku do Ryskalczyka nastę­
pujltco: 

Jest on obwiniony, iż dnia 26 maja 
1931 r. w Warszawie, w kuluarach tea­
tru Polskiego, umyślnie dwukrotnie ude­
rzył pięści" I Adolfa NOWAczyńskiego w 
okolice lewego oka, pozbawionego wzro­
ku, czem spowodował: 1) współczulne 
podrażnienie oka prawello, prowadzące do 
całkOWItej ślepoty, 2) konieczność usu,­
nlęcia w drodze operacyjnej gałki ocz­
nej lewego oka, pozbawionego wzroku, 
celem niedopuszczenia do współczulne­
go zapalenia. oka prawego i całkowitej 
utraty wzroku. 

Zeznanie oskarżonego. 
• Rozprawie przewodniczy sędzia Le­

wicki. W skład kompletu wchodzą sę­
uziowie: Lestczyńskl i Suchiński. Oskllr­
żenie popiera ·prok. Woliński. Bronili: 
adw. Paschalski i Swięcicki. 

Oskarżony Ryakalczyk odpowiada z 
wolności. Jest to męt.czyzna lat 24. 

I Pracuje obecnie w urzędzie wojewódz­
kim w Nowogródku . . 

Nie przyznaje się on do winy. W 
wyjaśnieniach twierdzi, Że jako członek 
Legjonu Mło.dych - uczuł się dotklęty ' 
artykułem Nowaczyńskiego w • Myśli 
Na,'!dowej" p. t .• Ofenzywa", OSKarżo­
ny uważa , że artykuł był skierowany' 
pneciwko ideologjl l-ej brygady. 

Przewodniczący: Czy oskariony czuł 
się uS'prawiedliwiony Ido reagowania w 
imieniu l-ej brygady? 

- Legjon Młodych jest kontynuato­
rem tej ideologji. 

W dalszym ciągu Ryskalczyk opo­
wiada, jak postanowił ~policzkować No­
waczyńskiego. Na świadków zaprosił 
swych przyjaciół politycznych : Filipka 
i Kujawskiego. 

Oznaczonego dnia wybrali się więc 
do tea,tru . Oskarżony czekał momentu, 
gdy NO)Ą'aczyński będzie sam - nie 
chciał bowiem wywolać bójki. 

W czasie antraktu, opowiada Ryskal­
czyk, zauważyłem Nowaczyńskiego, kie­
rującego 'się do palami. Podszedłem 
i zapytałem : .Czy pan Nowaczyńskl" ­
usłyszałem odpowiedź - • Tak jest". 
Jestem mańkutem, wyciągnąłem więc 
z kieszeni lewą rękę w rękawiczce 
i uderzyłem Nowaczyńskiego. W pra­
wej dłoni trzymałem bilet wizytowy. 
Nowaczyński colnął się, zdjllł okulary 
i usiłował się rzucić na mnie. Zdoła­
łem się obronić - natomiast ja po' 
wtórnie go uderzyłem w twarz. 

Zapy!any przez przewodniczącego 
czy wiedział, iż Nowaczyński nie widzi 
na lewe oko, oskarżony twierdzi, że nie. 

Zeznania red, Rdolfa 
NowaczyńSkiego. 

Jako pierwszy świadek - zeznawał 

red. Adolf Nowaczyński. Zostaje on 
zaprzysiężony . 

Red. Nowaczyński twierdzi, iż był 
tylokrotnie ofiarą napaści, że trudno mu 
opisać wszystko szczegółowo. Napa­
dnięty - spoliczkowllł trzykrotnie Ry­
ska Iczyka. Re/acja jednak jego o napa­
dzie ze strony Ryskalczyk.a pokrywa się 
naogół z ujęciem aktu oskarżenia . 

Przewodn .: Czy ś wiadek na prawe 
oko widzi d"brze? 

- Oko prawe miałem zawsze słab­
sze. Przed kilku laty wskutek JUltlaści 
utraciłem wzrok w lewem oku. Po 
ostatnim zaś napadzie - obawiano się, 
że stracę wzrok i w oku prawym. Mu-

. siano wyjąc lewą gałkę ocznIl. 
Następnie składa opinję biegły dr. 

Jan Ruszko wski. Leczył on red. Nowa­
czyńskiego po obu napaściach. W ostat­
nim napadzie Nowaczyński był uderzony 
w oko lewe czemś twardem, zapewne 
pięściII . SWiadczyło o tem sinienie oka. 
Wyj~cie oka było koniecznościII, gdyż 
inaczej poszkodowanemu groziła całko­
wita ślepota . 

Przez dłuższy czas Nowaczyński nte 
mógł nawet czytać prawem okiem. 

Wyrok. 
Po przesłuchaniu świadków przewo­

dniczący zamyka przewód s"dowy, po' 
czem następują :przemówienia prokura­
tora i obrony. 

Po dłuższej naradzie sąd ogłasza 
wyrok, uznając winę oskarżonego za do­
wiedzton" i skazuje go na 1 rok 
więzienia. 

Administracja "Dziennika Łódzkiego" 
;est czynna w lokalu wlasnym ul. Piotrkowska Nr. 86. 

' 7 el. 101-99. - od godz. B-ej rano do B-ej wiecz . 

Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. B6, tel. JOl-99. 
nocna: ul. Cegielniana Nr. 19, tIll. 134-86. 
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••••• I • •••••• Streszczenie 
Rod,lna Greene'ów sklada się Ze spa­

ralliowanej matki wdowy i pięciorga 
dzlecl: dwócb synów, Cbestera i Rex., 
oraz trzecb córek, Juljl, ::'Ibelll I Ady. 
'fa oatatnla jest przybranl\ córką, ado­
ptowaną przez starego Greene'a, który 
zastrzegł w teslamencie żeby po jego 
śmierci rodzina mieszkaia. przez ćwierć 
wlelm pod .. 'spólnym rodzinnym dacbep! 
I zeby w domu nie robiono żadnyób 
zmian. W razie małźeńatwa któregoś 
z dzieci, m'lż czy łona zzewul\trz wpro­
wadu s ię d. nicb. 

Z InnYilb osób zaslugują na uwagę 
stara gospcldyni Nlomka, która, na mO­
cy testamentu starego Oreene's ma pra­
wO zostać na slutble tak dłu,o Jak Joj 
alę będzie podobało l, domowy lekarz 
rodziny, dr. Van Blon, który, jak się 
zdaje, prowadzi romans z 8lbolll\. Pe­
wnego wieczora staje .ję nieszczęście. 
Nieznany sprowca wdziera się do domu 
i zabija Julję w jej pokoju w łóźlm, 
Adę ,aś rani wystrzałom w plecy, rÓw­
nież " Jej pokoju. Na śniegu przed do­
mem ślady obcyeb nóg. PoUcja przy­
puszcza, że sprawo" napadu musiał być 
wlamywacz, .. le Cbe.ter nie jest lego 
,dania. Ila jakleś niedobre oboc nleo­
kreślone przcczucla czegoś okropnego 
I prosi władze o staranne zajęcie się 
sprawI\. 

Przeprowadzone przez Vance'&J w 0-

becnosci sędzieio 1Ilarkbama przesłu­
cbanie lIlieszkańoów domu Greenów 
nie dalo żadnycb konkretnycb wyników 

Sędzia Markbam zbagatelizował apo­
strzeżenia Vance'a. 

• W trzy tygodnie póżnlej Vance'a 
powiadomiono, iż w domu Greenów po­
pełniono drug,! zbroMlę. Od kuli re­
wolweru zginllł Cbester Green. 

::::::::: ::::::::: ::::::::: ::::: :::: ::: :::::: 

Dalszy CIąg. 
Tak - rzekł wkońcu - tę 

morfinę musiano zadać w buljonie. 
Niech pani teraz idzie do doktora 
Drumma. Zaczekamy tu na niego. 

- Psiakrew! - sarknął Heath, 
gdy odeszła.- Najlepsza siła kobieca, 
jak", mamy w policji , a i to się po­
szkapiła. 

- Tego nie można powiedzieć, 
sierżancie - odrzucił Vance. - Co 
ona takiego zrobiła? Wyszła tylko 
na chwilę do hallu. I zreszt4 jeże­
liby morfina nie trafiła tego dnia do 
buljonu, to trafiłaby na drugi dzień , 
albo na trzeci . Ja powiedziałbym ra­
czej, że bogowie nam sprzyjajl\. 

- To się dopiero okażc - za­
uważył Markham - jeżeli Ada wy­
zdrowieje i powie nam, kto był w jej 
pokoju. 

Długie milczenie przerwało dopiero 
wejście doktora Drumma, młodego 
ezłowieka o wojowniczej, lecz poważ­
nej twarzy, który przywitał się z na­
mi i usiadł ciężko na krześle, ociera­
jl\C twarz duż", jedwabnI\, chustką. 

- Uratowaliśmy jl\, - oznajmił. 
- Na szczęście w chwili sygnału 
wygllldałem oknem i nie straciłem ani 
sekundy. Lokaj czekał 1V drzwiach i 

zaprowadził mnie na górę. Odrazu 
- na pierw zy rzut oka - zorjen­
towałem się, że dziewczyna nie została 
otruta strychniną, lecz morfinl\,. Po­
słałem po pielęgniarkę i zaczęliśmy ją. 
ratować . 

- W razie zwłoki mogłoby być 
zapóźno? - zapytał Markllam. 

- Prawdopodobnie-odparł z po­
wag", doktór. - Niewiadomo, coby 
się stal0, gdyby tego odrazu nie za­
uważono. Mam wrażenie, że ona 
polknęla całe sześć granów mortiny, 
jakie zginęły. Nie będę wam opo­
wiadał szczegółowo, jak jl\, ratowałem , 
bo się na tem nie znacie, dość, że 
pracowałem w pocie czoła. W takim 
wypadku idzie przede wszystkie m o to, 
aby ofiara raz ocucona, nie usnęła. 
Szarpaliśmy j/l za ręce i nogi. Wresz­
cie udało mi się ją, ocucić i teraz pie­
lęgniarka prowadza jll po pokoju. -
Otarł ponownie twarz chustkI\,. 

Jesteśmy doktorowi niesły­
chanie wdzięczni - rzekł Markham. 
- Możliwe, że doktór położy głównI\, 
zasługę w rozwil\,zaniu tej sprawy. 
Kiedy będziemy mogli przesłuchać pa­
cjentkę? 

- Dziś cały dzień będzie dziew­
czyna do niczego - będzie .cierpieć 

na ból głowy, senność i utrudnione 
01dychanie. Słowem - w tym sta­
nie nie można odpowiadać na pytania. 
Ale jutr<,> rano będzie zdrowa. 

- Dobrze. A teraz co się tyczy 
'filiżanki od bnljonn ... 

Wiem. Wykryłem ślady mor­
finy. 

W tej chwili Sproot otworzył 

drzwi frontowe i w kilkanaście sekund 
później do salonu wszedł Von Blon. 
Widocznie spostrzegł coś oj pierw­
szego wejrzenia, bo spojrzał na nas 
z niepokojem. 

- Czy się co stało? - zapytał. 

Vance wstał. 
- Tak, , doktorze, Ada została 

otruta morfiną. Doktór Drnmm był 
tu właśnie u kogoś w domu naprze­
ciwko i zaraz przyszedł. 

- A Si bella - czy nic jej się 
nie tało? - zapytał ze trachem 
Von BIon. 

- Nie. 
Odetchnllt z nlgą opadł na 

krze ło. 
- Y'wcie, panowie. - Kiedy 

odkryto morder two? 
Drumm chciał sprostować nieporo­

zumienie, lecz Vance nie dopuścił go 
do slowa. 

- Zaraz po pańskiem odejściu 
rano. Trucizna została zadana w bu­
ljonie. 

- Ja ... jakim sposobem? - zdu­
miał się Vou Blon. - Przecież wy­
chodząc z pokoi u pani Greene, spotka­
łem w progu pie.lęgniarkę niosąc", bu­
Ijon. J akim sposo ..... 

- A propo, doktorze - prze­
rwał nprzejmie Vance - czy z/o­
żywszy płaszcz wy zedł doktór od­
razu, czy wpadł je zcze na górę? 

Na twarzy Von IBIona odbiła się 
obraza, . pomieszana ze zdumieniem. 

- ~ie. Wyszedłem odrazu. 
- To znaczy, że zaraz potem, 

kiedy pielęgniarka zawołała na pannę 
Adę? 

- Tak. O ile sobie przypomi­
nam, Ada [pobiegła na górę odrazu. 

Vance milczat chwilę, obserwujl\,c 
z zaciekawieniem wzburzoną twarz 
doktora. 

- Nie chcę być impertynentem, 
ale obecna pr.ńska wizyta nastąpiła 
jakoś bardzo prędko po tej rannej. 

Von Blon sposępniał, ale nie od­
czułem w nim żadnej urazy. 

- Prawda - rzekł, odwracając 
oczy. - Przyznam się panu, że od 
chwili gdy mi skradziono te trucizny, 
nie miałem spokoju. Ciągle mi się 

zdawało, że stanie się nieszczęście i 
że ja ' będę temu winien. Toteż, ilekroć 
jestem niedaleko, nie mogę oprzeć się 
chęci wpadnięcia tutaj ... 

- Paflski niepokój jest najzupeł­
niej zrozumiały - rzekł Vauce i tlo­
dał od niechcenia: - Sądzę, że nie 
będzie pan miał nic przeciwko temu, 
że doktór Drumm dokończy leczenia 
panny Ady. 

- Dokończy? - w.ykrzyknął Von 
Blon. - ie rozumiem. Przecież pan 
powiedział... 

- Że panna Ada została otruta 
- uzupełnił Yance. - Ale... nie 
umarła. 

Von Blon omemiał na dłuższą 
chwilę. Wreszcze wstał wykrzyknął 

nerwowo : 
- Dzięki Bogu! 
- Proszę pana ~ rzekł sędzia. 

- My ten epizod trzymamy w tajem-
nicy i paha również prosimy o zacho­
wanie dyskrecji. 

- Rozumiem. Czy mógłbym zo­
baczyć Adę? 

Markham zclwahal się, a Vance 
rzekł: 

- O... owśzelR. - Zwrócił się do 
Drumma. - ZeChce pan łaskawie to­
warzyszyć koledze? 

Dwaj lekarze wyszli z pokoju. 

- Nie dziwię się ' jego wzbn­
rzeniu - zauważył sędzia. - Nie 
miło jest dowiedzieć się, że ktoś zo­
stał otruty wskutek naszej niedba­
łości. 

- Więcej zatroszczył się o Si­
bellę , niż o Adę - dodał Heath. 

- - Jaki pan spostrzegawczy! 
uśmiechnął się Vance. - Tak, sier­
żancie! Śmierć Ady była dla niego 
mniejszej wagi, niź ~tan zdrowia Si­
belli... Co to może znaczyć! Zdaje 
się, że moja teolja bierze w łeb. 

- To ty masz teoIję?- burknął 
Markham. 

- O, niejedną i wszystkie jedna­
kowo nęcące - odparł lekkim tonem 
Vance, jak zwykle, gdy nie chciał się 
wypowiedziee. 

- Obejdziemy się bez teoryj -
oświadczył sierżant. - Niech nam 
tylko Ada powie, kto ją otruł. Ona 
wie. 

- Może - mruknął Vance. 
Wszedł Drumm - sam. III 
- DoktÓr" Von Blon poszedł do 

pokoju drugiej sio t1'y. Zaraz przyj­
dzie. 

- Co powiedział o pdskiej pa­
cjentce? - zapytał Vance. 

- Właściwie nic. Ale jego widok 
natchnął ją nowI\, energj",. Nawet się 
do niego uśmiechnęła. Dobry znak. 
Prędko przyjdzie do siebie. Ogromnie 
odporua. 

Usłyszeliśmy stnk z!lmykających 
się drzwi pokoju Sibelli i kroki na 
schodach. 

- A propos, doktorze - zwrócił 
się Vance do wchodzl\,cego Von Blona. 
- Czy pan już mówił z Oppenhei­
merem? 

- Poszedłem do niego zaraz stąd. 
Przyjdzie jutro rano o dziesiątej. 

.. - Czy miał pan kłopot z panil\, 
Greene? 

- Żadnego. Zgodziła się odrazu. 
W kilka minut później opuściliśmy' 

dom zbrodni w towarzystwie Von 
Blona i rozjechali się w dwie strony. 

- Jutro dowiemy się czegoś kon­
kretnego - rzekł IV samochodzie 
Matkham. Był niezwykle przygnę­

biony i mówił zniżonym głosem. -
Wiesz, Vance, boję się raportu Oppen­
heimera. 

Ale doktór Oppenheimer nie zdą­
żył złożyć raportu, gdyż tego dnia 

. między pierwszą i drugą w nocy pani 
Greene umarła w konwulsjach, otruta 
strychnińą . 

(Dalszy cillg nast4pi). 
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DZIś: TeoWa 

JUTRO: Pawł. 
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W.obód .łoń .. 4.15 
Z •• bód .łońca 18 51. 

W •• bód kolę'Y •• 2. 15. 
Z •• hód k"ęły •• 9.51 

Długośc dnIa U .31 
Prsybylo dni. 7.<» 

'1 )(UZRU)( )(18JSKlR hl.torJI l .. tukI lm. , 
J. l R. B.rl.o ... wlolÓ" (PlAC Wolnoś.l l) 
otwarte w środy, .oboLl 1 nled,'.I. od 
lo-I8. __________ ~--' 

Dyżuryaptek. 
. Pojutrze IV nooy dy2uruJ'Inastępująoe ap­
t<tkl: J . Koprowskiego (Nowomiejska l!» - I 
S. TI'l\wkowskloJ (Bnez lń.ka (6), M. Rozen­
blum (~rÓdmi.jska 21), M. Rartoslewsklego 
(Piotrkowska 00 1. ' J. K łupta (K; tn/\ f>4) -
t . Czyńskl ego (Rokicl ńslm ( 3). , 

Lustracja inspektoratów 
Z. U. P. U. 

Ostatnio wyjechał dla dokonania lu­
stracji inspektoratdw ZUPU. we wszy­
stkich większych miastach wojewddztwa 
łddzklego inspektor Pawłowicz. Lustra­
cja ta potrwa ogdłem około dwdch ty­
godni. (p) 

Nowa zwyżka cen wieprzo­
winy i jej przetworów. 
(a) W dniu wczorajszym w magi­

stracie m. Łodzi, pod przewodnictwem 
p. Kałużyńskiego, odbyło si~ posiedze­
nie komisji cennikowej dla uslalenia 
cen mięsa. Po przeprowadzeniu kal ku ­
lacji komisja, przychylając si~ dc wnio­
sku cechu rzetniczego, postanowiła 
podwyższyć dotychczasowe ceny na 
mięSO wieprzowe i Jego przetwory o 
10 proc. 

Orzeczenie komisji musi uzyskać 
aprobat~ prezydJum magistratu m. Ło­
dzi, a następnie Min . 8pr. Wewn. a na­
st~puie po ogłoszeniu obowi~zylVać roz­
pocznie nowy cennik. co prawdopodo­
bnie nastąpi w przyszlym tygodniU. 

ZZZ. domaga się utrzyma­
nia umowy. 

(a) W dniu wczorajszym w lokalu 
przy ul. Piotrkowskiej 64 odbyło sil) 
posiedzenie prezydjum zarządu Zw.Z",. 
Zaw. pod przewodnictwem p. Kubasie· 
wfcza, poświ~cone omówieniu sprawy 
przeprowadzenia racjonalnej akcji za 
utrzymaniem umowy zbiorowej. 

Uznano za konieczne ZJednoczenie 
ruchu zawodowego robotniczego, bez 
wzgl~du na zapatrywania polityczne. 
Prezydjum postanowi/o wysłać przez 
specjalną delegacj~ memorjał do Mini­
sterstwa Pracy, domagając się połote­
nia nacisku, by zawarta została zbio­
rowa umowa, dająca minimum egzy· 
stencji robotjllkom przemysłu włókien­
niczego, albowiem obecny bezumowny 
~tan, powoduje rozgoryczeuie klasy pra­
cuJąceJ, co jest objawem zgoła niepo­
tądanym dla całokształtu tycia społe­
cznego. 

Meldunki przy wyjeździe. 
w okresie urlopdw aktualn4 się sta­

ła sprawa meldunkdw przy wyjeździe na 
letnisk. I urlopy. 

Według nowej ustawy meldunkowej, 
przy wyjeździe na letnisko nie jest ko­
nlecznem wymeldowanie się z miejsca 
staleg. zami. ukania, co obowi4zuje 
tylko przy zmianie mieszkania lub wy-
prowadzeniu się z miasta. (b 

Plan zabudowy m. Łodzi. 
\\> czwartek. dnia 28 kwietnia rb. o 

aoddnle 19 i pół, odbędzie się posle · 
dzenle radzieckiej .komisjl do s ." raw 0 -

gdlnych. 
Na porz4dku dziennym znajduje się 

sprawa ogdlneao planu zabudowy m. 
ŁodzI. 

DZIBNNIJ[ ŁODZKI 27.1V.8.2 

35-1ecie Pogotowie Ratunkowego w War zawie. 

Z okazji 35-ej rocznicy istnienia instytucji Pogotowia Ratunkowego. 
odbyła się w niedzielę dn. 2ł kwietnia o godz 12 w południe akademja 
w Radzie Miejskiej w Warszawie. Na zdjęciu widzimy Pana Prezydenta 

Rzplitej na czele audytorjum. 

-------------------------------------------
Tygodniowa przerwa . w przemyśle. 

Wyjaśnienie związku wielkiego przemysłu. 
( w) Ostatuio rozeszły się pogło ki 

iż wszystkie większe fabryki przemy­
łu włókienniczego w Łodzi zamykają 

swoje zakłady na przeciąg ośmiu dni, 
od dnia l do 8 maja. rb. włącznie. 

Wobec tego, iż 2 maja rb . wyga­
sa umowa zbiorowa, zawarŁa z robot­
nikami w przemyśle wł6kienniczym, 
posunięcie to dało powód do twierdzeń , 
iż przemysł ł6dzki chce zastraszyć ro­
botnik6w i związki zawodowe urzą­

dzeniem swego rodzaju lokautu, trwa­
jącego "narazie" przez tydzień. 

Wobec powyższego zwr6ciliśmy się 
do Związku Przemysłu Wł6kiennicze­
go w Państwie Polskiem w Łodzi wy­
jaśnia. 

Według otrzymanych infQrmacji­
ani wspomniany zwi~zek, ani inne or­
ganizacje przemysłowe, nie przeprowa­
dzają :bdnej akcji w kierunku zamy­
kania fabryk . 

Mimo to pogłoski o unieruchomie­
niu warsztat6w w szeregu fabryk są 
pra.wdziwe, albowiem przy ograniczo­
nym czasie pracy w większości łódz­
kich zakład6w przemysłowych, jak r6-
wnież przy bardzo ograniczonych za-

Z dniem 25 b. m. 

mówieniach, żaden zaklad przemysłowy 
uruchomiony na. przeciąg trzech dni w 
tygodniu, nie ma takięh trzech dni ko­
lejnych do .yspozycji, ponieważ po 
niedzieli l p. m. jest już we wtorek, 
a p. m. ś więto n .. rodowe, zaś 5 p.m. 
święto Wniebowstąpienia. 

Z tego względu te zakłady, kt6re 
pracują na przeciąg dwu dni w tygo­
dniu, będą uruchomione tylko w pią· 

-tek i w sobotę, a ró wnież w ciągu 
tych dwu dni pracować t ędą niekt6re 
zakłady, uruchomione La trzy lub wię­
cej dni w tygodniu. Wszystkie zaś 
fabryki, kt6re nie mają terminowych 
zam6wień, na przeciąg przyszłego ty­
godnia, od niedzieli l maja do nie­
dzieli 8 maja włącznie, warsztaty swe 
unieruchamiają . 

Ja.k się z drugiej strony dowiadu­
jemy- wbrew lansowanym wersjom­
związki robotnicze, orjentując się w 
tej kwe tji doskonale, nie zamierzają 
podejmować jakbjkolwiek akcji prote­
stacYjnpj ze względu na wspomniane 
unieruchomienie na. przeciąg tygodnia 
niektórych fabryk ł6dzkich. 

wypowiedzenie umowy zbi()rowej 
w okręgu białostóckim. 

SIadami Łodźi. 
W dniu wczorajszym łódzkie zwią.z­

ki zawodowe otrzymały doniesienia, 
iż umowa zbiorowa, zawarta z robot­
nikami przemysłu wł6kienniczego w 
okręgu białostockim w r. 1928, zo­
stala wypowiedziana. z dn. '25 kwiet­
nia r. b. 

Jak wynika ze wspomnianych do­
niesień - na niecl.zielę ubiegłl!. zwo­
laRO do Białegostoku zebranie wszy­
stkich członków b. związku przemy­
słowc6w białostockich, sekcji wlbkien­
niczej, zar6wno z terenu Białegostoku 
jak i z prowincji. 

Na zebraniu tem om6wiono szcze­
g6łowo obecną. sytuację w przemy le 
i przytoczono cały szereg fakt6w, iż 
właściciele fabryk ~iat08tockich pedzie-

lili się na dwie grupy, z kt6rych 
jedna przestrzega ściśle umowy zbio­
rowej z r. 1928, gdy znaczna iloŚĆ 
właścicieli fabryk płaci stawki da.leko 
odbiegają.ce od przewidzia.nych w cen­
niku z r. 1928, co stwarza niezdro­
w,. i nielojalną konkurencję i musi 
skłonić fabrykant6w do wypowiedzenia 
cennika. Z drugiej strony skłania 
ich do tego r6wnież notowany ostat­
nio, a właściwie to trwający od dłnż­
szego cza u, systematyczny spadek cen 
towar6w wl6kienniczych. 

W rezultacie po tanowiono za.tem, 
po wyczerpoj"cei i wszech tronnej 
dyskusji, wypowiedzenie umowy zbio­
rowej z robotnikami od dnia 25 bm. 
". w zy tkich działach fabrycznych, 

·Str. :; 

Delegaci Izby Rzemieślniczej 
na obrady sejmu gospodar­

czego. 
a} W dniu wczorajszym rozpocz4ł 

obrady pierwszy zjazd przedstawicieli 
samorządu gospodarczego Rzplitej Pol­
skiej . . 

Na zjazd ten w dniu wczorajszym 
wyjer.hali z ramienia Izby Rzemieślniczej 
w Łodzi prezydent Zarzycki, wiceprezy­
dent Izby B. Kuimierski i dyrektor 
dr. Gaszyn. 

Zjazd poruszy szereg najaktualniej­
szych zagadnień, jak zadania i wytycz­
ne p~ństwowej polityki gospodarczej, 
kompetencje . i zagadnienia organizacyj 
samorządu gospodarczego w Polsce, 
problem wpływu gospodarczego na u­
stawodawstwo, metod y wspdłpracy sa­
morz4du gospodarczego w zakresie 0-

pinjodawczym z czynnikami rZlldowemi, 
udział w administracji stosunków go' 
spodarczych, dalszą orllanizację samo­
rZlldu gospodarczego w Polsce szereg 
innych. 

: -'o J 

\ Samobojstwo młodej kobiety 
Wczoraj, okolo godziny 10 zrana, z 

klatki scbod9wej trzeciego pi~tra w 
domu przy ul. Sienkiewicza 61, rzuciła 
si~ z okna jakaś młoda kobieta, dozna­
jl\c. złamania podstawy czaszki. 

Nieszczęśliwą przewieziono do szpi­
tala św, JÓl:efa, gdzie wkrótce zmarła. 

Podjęte dochodzenie nie pozwoWo 
ustalić totsamości zmarłej, albowiem 
przy nieszczęśliwej nie znaleziono ta­
dnych dokumentów. 

Samobójc7.yni liczyła około 26 lat 
tycia. Była ubrana w czarne palto z 
fokowy'll kołnierzem i granatowl\ 8uk:­
nil). Desperatka była, najprawdopodob-
niej , wyznania mojteszowego. (p 

"Znaczenie eteryny 
dla przemysłu. 

W dniu 29 kwietnia b. r. o godz. 
20-ej zostanie wygłoszony przez p. int. 
Jana Holcgrebera w Łddzkiem Stowa­
rzyszeniu Technikdw odczyt na temat 
znaczenia eteryny (gazu skroplonego) 
dla przemysłu ze szczegdlowem omd­
wieniem takich kwestyj, jak gazy ziem­
ne, produkcja gazoliny i gazdw skropio­
nych, zastosowanie eteryny w przemy­
śle z szczegdlnem uwzględnieniem 
przemysłu włdkienniczego. oświetlenia 
domdw i osiedli. 

Z uwalli na temat należy przypusz­
czać, te odczyt wzbudzi naletyte zainte­
resowanie wśrdd tutejszych sler gospo­
darczych. 

~ Pal i Ż4daj tylko gilzy ... 

"BIS" 
wytwórni .ŚWIATOWID· 

ŁÓDŹ, Cegielniana 19, łeb 13ł-1e. 

----------------------
za wyłączeniem oddział6w tkackich, 
gdzie ceny z r . 1928 będll - z u­
względnieniem wprowadzonych paro­
krotnie, za obopólnIl zgodą zmian, 
honorowane. 

Uchwała wSp9mnia.nego zebrania 
przemysłowc6w zo tała skierowana w 
dniu onegdajszym do związk6w robot­
niczych i do in pektoraŁu pracy. 

Jak z powyż zego widać - cały 
przemysł wł6kienniczy, zgrupowany w 
trzech wielkich o rodkach, zerwał jut 
obecnie umowy zbiorowe, przyCUIJI 
akcję tę zapoczl!.tkowano w przemy Je 
bielskim, w kilka tygodni p6tniej WJe 

powiedziano UlJlowę zbiorowI!. w okrę­
gu przemyslowym .ł6dskim, a ostatnio 
wreszcie i w Białymstoku. 
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TRATR IIIRJSI:I: Azer 
TRATR KMlBRALNY: ,o~al nie noc poślubna' 
TRATR POPULARNI: .Koniec Sodomy' . . 

• POLLO: .4-.b z legii". 
BAJKA.: .Ostatnla miłość nallępcy Ironu'. 
CAPlTOL: .Kongres tańczy'. 
C. SINO: Legion ulicy 
CZARY: "Poci~g samobóJców ' . 
CORSO: I. ,Ostatnie 2 minuty '. II. . Serce na 

ulicy' 
0011 LUDOWY: ,Małteństwo ". 
GRAND KINO: ,Zemsta nleloperza'. 
LUNA: ,Aniolawie piekła" . 

1I!110Z.&.: ,Monte Carlo" 
ODRON: , Ułani , ułani chłopcy malowani' . 
OŚWIATOWY: I. ,Przedwiośnie". il. ,Z.w 

morza-o 
P ALACJI, ,'Bracla Karamazow·. 
PRZBDWIOŚNIR: ,Orkan'. 
lUISURSA: " Wojna I mlło'ć" 
R.AK.IBTA, ,Madame Szatan ' . 
SPLBNDlO: ,Slertant X". 
WODBW1L: Ulanl, u/ani cblopCf malowani. 
UCH:ąTA: , Da wili Colder'. 

Teetr Miejski, 
(ul. Ceglelnlana No 27) 

Oli'; w środę I w czwart.k o godz. ł-eJ 
p. południu po cenacb matlnl. znltonyoh 
.roTdzl .ło literatury tydowskl.j, legenda 
dramatyczna Anskiego ,Dybuk' w świetnej 
In ••• nl ••• jl A. Marka. który urozmalolł j'l 
a nó. twem plerwszorzędnycb widowiskowych 
abakojl. 

011' l jutro wlocz. granT w dalszym 0111-'11 prlf nadkompletach .ensaoyJny świetnie 
. T. tawlony reportat biatoryczny ,Azer". Ce­
.T on •• sule witane. 

W plllt.t po .ena.b naJnitnycb od 50 gr. 
d. S II. trapujllca umka uplegowska , X S3' 

Teatr Kameralny, 
(ul. Traugutta No l). 

a.u W "od, o g-ej po południu po cenaob 
In • • anle snltonych oru wpllltek wl.cI. 
d" a belwzględnie o.tatnle powtórzenla re­
t ordowego ,Hau Hau' z Mlcbałem ZnIcze" . 

Olii i jutro wlee.orem w dalszym 
elUll w •• oła .ytuacyJna komedJa ,Omal nie 
"OC poślubna' w wTkonanlul Maoberaklej, 
Wa.lutyńsklej, Krotkogo, Szuber!a i Znlola. 

W o." .. tek o ~eJ po południu po cenaob 
ID8Cl nle Inlłonycb zawoze atrakcyjny .00-
ttór S Ulgllta" • Mlohałem Znlozem. 

W pelnTcb próbacb najnowsza komedJa 
Wlnaw.ra ,Popro.tu Truteń' z udziałem 
Inakomltego artT8ty warozawltlłgo W. Gra­
b. waklego. 

Teatr Popularny, 
(Ogrodo"a No. 18 tel. 17Il-00). 

Dziś, o god •• 8.15 wiecI. "Jutro Pogoda" 
Pod kleruul<lem roty.ersklm St. Skalokle­

lO Teatr Popularny przygotowuje komedję 
• ł Att. hr. Al. Fredry ,PrzyjMiei." • 

Z FlIharmonjJ, 

Imry Ungar 
• •• przy planlnlea 

Tyle się jut o tem pisało i tyle pi­
sae będzie. 

A jednak. 
Z trudnośclIł przychodzi przemilczeć 

fenomen. 
ara Imry UnIIara to fenomen, feno­

men geniusza rozbłysły znagła I niespo­
dziewanie. 

W niesamowitej interpretacji nad­
ludzkiego cierpienia, wyczarowuje mistrz 
tonu nowlł nieznaną bajeczną krainę 
marzeń, letlłclł odłogiem i zapoznanlł. 

Muzyka Ungara bierze we władanie 
najmniej muzykalne ucho, jest potętna, 
nakezujlłca , przepaja dziwnym nieokre­
tlonym niepokojem, napawa słuch acza 
smętkiem nie~ krdlonym. 

Na pierwszy ogień wto. kowego kon­
certu poszła Fantazja chromatyczna 
ł fuge (Bach). 

Rozperlił aię mIljardem skrz~ce bo­
gactwem kolorytu, w pochwytnym po­
rytmie partytury, ręklł ślepca wiedziona, 
muzyka jasna, przejrzysta, krzepilIca, 
kryształowo czysta, nIby kryształ ście­
i4ca blaski gorlłce, na dusze zasłucha­
nego audytorjum. 

Po niej niby w słońcu sklłpana, tę­
sknotlł nlewysłowionlł rozełkana popły- ' 
al. sonata f·dur Beethovena. 

Clsu. Burza oldalków. 
5chu",an - .In der N.cht', utw'r 
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Czteroletnie dziecko 
ofiarą okropnej zemsty. 

Tajemnica zbrodni w Kałach wyjaśniona. 
Szczegóły strasznego mordu, 

W niedzielę , w godzinach rannych I 
w olszynce, w pobliżu szo y Alek an­
drów-Łódź, ua linji wsi Kaly,. znale­
ziono wi zą.cą na drzewie 4 - letuią 
dziewćzynkę. Jak się okazało - - była 
to Kazimiera Szkndlarek. 

Według pierw zych wer'Yj, jakie 
nadeszły do Lodzi, dziewczynka miała 
mieć główkę rozbitą kamieniem . 

Posterunek policji w gminie Ra­
dogoszcz pl'Jdjął energiczne po zuki wa­
nia za prawc8mi zbrodni' 

Początkowo ustalono jedynie, IZ 

dziewczynkę, która bawiła ię na dro­
dze we w i Mikołajów, gminy R,.bieil 
pow. łódzkiego. położonej w nieznacz· 
nej odległości od miejsca zbrodni, wy­
wabiła do lasu jakaś s tarsza, ubogo 
odziana kobieta, nęc,.c maleństwo cu­
kierkami. 

W wyniku energicznych poszuki­
wań komendant posternnku w Rado­
goszczu, st. przodownik Rożniata, zdo­
łał natrafić na ślad zbrodniarki, albo­
wiem-jak wynikało z opisu kobiety, 
która wywabi~a dziecko do lasn, była 
to najprawdopodobniej 4.5·letnia Anna 

Kowalska , z pierwszego męr.:i Kry, iak 
z domu - Muszyń ka, miesŁkanka O­
zorkowa. 

Dochodzenie ustaliło, i ż mąż Ko­
wal kiej, Stanisław, nie żyje z ż ~ną 
od lat pięciu, zamie zkując wspólnie 
z Józefą Szkudlarek, wdowł\, we w i 
Mikołajów . . Uwocem wspólżycia Kry­
siaka ze Szkudlarkową była dziew· 
cZ'ynka, która cieszyła się szczególne­
mi względami ojca. 

Kowalska, aby od tręczyć męża od 
kochanki i zerwać t,.cznik, j akiem by­
ło dziecko, po wywabieniu dziewczyn­
ki do lasu zdjęl.a z małej ukienkę, 
wypełniła kamieniami i uwiązała do 
nóźek dziecka astępnie, zwi,.zawszy 
dziewczynce rączki-z fartuszka ma­
lej, podartego na pasy, zwinęła pętlę, 
na której powiesiła dziecko, obciąźając 
nóźki kamieniami, aby śmierć mogła 
nastąpić mimo nikłej wagi ciała dziec­
ka. 

Annę Kowalską zdołano are,ztować 
i przywieziono ją pod eskortą do Ło­
dzi. Zwyrodniałej kobiecie grozi ~d 
doraźny. ep) 

K u U wadze poborowych 
Jakie dokumenty należy przedstawić na komisji? 

a) W myśl zaTZlłdzenia władz admi­
nistracyjnych poborowi rocznika 1911 
oraz starszych, którzy obowilIzani Sił 
stawić się do pr",egllłdu przed komisj8mi 
poborowemi w czasie głównego poboru, 
jaki odbywa się w czasie od 2 maja do 
30 czerwca r. b. winni być zaopatrzeni 
w następujlłce dokumenty: 1) Dowód o­
sobisty lub za§wi8dczenie odnośnego 
komisarl~tu, stwierdzalIlce tożsamo§ć 
osoby, z fotograf ją, 2) karty odroczenia 
służby wojskowej. dla poborowych rocz­
nika 1910 i 1909, 3) zdwiadczenie o 
rejestracji wystawione przez magistrat 
m. Łodzi, 4) świadectwa szkolne i e ­
wentualnie świadectwa zawodowe (rze­
mieślnicze) . 

Ponieważ brak dokumentów powyż­
szych, szczególnie z.ś dowodu osobi­
stello i świadectwa o rejestracji powo­
duje nieprzyjęcie poborowego na komisji 
w oznaczonym terminie, przyczem po­
borowi w tym wypadku uzna,,! zostajlł 
za winnych niestawiennictwa z przyczyn 
ni - usprawiedliwionych, k&idy z poboro­
wych we własnym interesie winien u­
przednio zaopatrzyć się we wszystkie 
wym8gane dokumenty. 

Podania o odroczenie słutby woj­
skowej, łnUSZlł być zgłaszane przez po' 
borowych lub ich rodziuy najp6iniej 
w cilłgu 14 dni od daty uznania pobo­
rowego za' zdolnego do słutby wojsko' 
wej. 

W związku z upadlością Banku Handlowego, 
Tajemnica trupa na torze 

kolejowym wyjaśnionił:a 
Wczoraj odbył się pogrzeb desperata 

Wczorajsze pisma doniosły o od­
o~kryciu zwłok mQżczyzny lIa torze 
kolejowym ChoJny-Lódt-Kaliska. 

Wobec straszliwego zmasakrowania 
zwłok, zmia~d~enia i odci ęcia głowy 
oraz porozrywania ciała na części, jak 
r6wnie:t wobec braku dokumentów u 
przejechanego przePl pociąg, trudno 
było ustalić toźsamość zmarłego . 

Dopiero w wyuiku zameldowania 
w XlV komisarjacie P. P. o zaginięciu -
w swoistej interpretacji pogrlltonego 
w wieczystym mroku genjusza. 

W pokrzyku bólu, skargi nieukojonej 
popłynie Nocturn Cis-moll Chopina. 
Przeboskie piano płynie pod wyniosły 
strop zasłuchanej sali, rozbija się na 
CZlłstki, atomy, każde w sobie zW8rte, 
czyste, silne i upajailłce. 

Na zakończenie Dohnanyi i Liszt. 
Na widowni rozentuzjazmowane tłu­

my. Z za czarnego skrzydła fortepianu 
widnieje wIłtła sylwetka genjalnego mu 
zyka. 

Na strunach wielkiego instrumentu, 
rękoma ociemniałego, w pochwycie ek­
stazy genjalnego zwu, wygrywa serce 
w zełkaniu krzywdy i smutku głębokim, 
rapsodję wielkiej i nieokiełznanej twór­
czości. 

TUr8ki. 

S6 ·letniego Bernarda Dolewki zawez­
wano tonę Dolewki (Rzgowska 90) do 
szczątek zabitego przez pociąg męż­
czyzny. Dolewkowa poznals męża 
tylko dzięki strzępom munduru, jaki 
mial na Bobie. 

Przeprowadzone szczegółowo do­
chodzenie ustaliło co następuje : 

Bernard Dolewka był przez szereg 
lat woźnym Banku Handlowego w Lo­
dzi. 

Po dokonaniu olbrzymiego włam a­
Dia do Banku Handlowego i ogłoszeniu 
przez Bank ten upadłości - Dolewkę 
zwolniono i przez dłu2szy czas nie 
mógł on otrzymać żadnej pracy, co 
przyprawiło uieszczęśliwego o silną 
depresję· 

Dopiero przed dwoma tygodniami 
Dolewka otrzymał zajęcie w fabryce 
• Weiss i Poznauski" przy ul. Pqstej, 
gdzie jako snowacz, zatrudniony kilka 
dni w tygodniu, zarabiał bardzo nie­
wiele, co wobec dlutszego okresu po­
zostawania bez pracy i wielkich wobec 
tego zobowil}zań nie zadowoliło Do­
lewki, który ciągle powtarzał. iż ~yć 
nie warto . 

W sobotę ubiegłą Dolewka wypra­
wił tonę z dziećmi na spacer. Na 
nalegania dzieci Mna wróciła wcze­
śniej, aniżeli przYfuslczała. Tymef:a­
Bem Dolewka urny sili i ubrał w no-
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Łódź 
ŚRODA, dnia 2ikwi etn la 1032 r. 

I l.ł~-1i .55 Codzienny PrLeal~d Prasy Polskiej 
L1.58-12.1O Sygnał oza.u z Warszawy, hejoal 

z Wle:!y Marjacki ej w Krakowie, od.oy­
tanie pro!(ramu na dzień b1et'lcy. 

12 10- 13.20 Płyty gramoronawe. 
13 20-15.25 Proerwa. 
I ~ 2~-I~.ł~ OdczyL dla maturzy stów p. t 

,Wojsko polski e pod • • tandaram l Napo 
leona" - wygi. dl'. Wacław Lip l ń.ki (Łr. 
z W-wy). 

15.ÓO-1 6. 1O Odczyt dla ma turzys tów p t. , Ste­
fan Że l'omski " - wY.Il' ł. pro!. S tanisla w 

damczew.ki (t .-: 7. W- wy). 
1620-16.40 , W' ród ksi~ t.k· - p rzegląd I1 l1j ­

nnwszycb wydawni ctw omówi prof. Heu­
r yk Mośc i cki (tr. z IV wy). 

IMO-16 ~5 Pł) ty gl·amor. z W-wy. 
Itl .M-1 7.IO Lekcja język a aogl eiskiego ( Lln­

guaph one) (tr . • W-wy). 
1 7 . 1O- li .3 ~ Odczyt z Wil na p t. . Krajllbraz 

widziany przel soc~ewlcę- - wygI. d r. 
Jan Balhak. 

17 35-18~0 Koncer t ork. P. R. pod dyr. Jóre­
r. Oz lm l ńsklego (tr. z W-wy). 

18.50 -19.15 Rozmattości. 
19.15-19.30 Kom. Izby Przem. Handł. w Ło­

dzi, odczytanie proilramu na dzień nalt. 
i9.30-19.45 Kaleudarzyk rumowy, repertuar 

teatrów i płyty gramofonowe. 
19.ł5-20.00 Pralowy Dziennik Radjowy. 

(Tr. z W-wy). 
20.00-20.60 Muzyka lekka w wyk. kapeli pod 

dyr. Wltall.a Lewickiego (tr. z W-wy). 
20.55-21.05 Kwadran$ literacki. Fragm. z 

OpOli'. Ferdynanda Goetla pt. ,Ludzkość" 
tr. z W-wy) 

21.05- 21.35 Recital śpiewaczy Matyldy Poliń­
.klej (tr. z W-wy) 

21.35-22.30 Recital .krzypcowy Henryk Mar­
hau (tr. z W-wy) 

22 .30-22.łO Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego I kom. meteoroiag. I W-wy. 

22.40-24.00 . Spacer detektorowy po Europie' 
- t ran.m i.ja .tGcyj zagranico. 

Łódź 
CZWARTEK dnia 28 kwietnia 1952 r. 

11.45-11.55 Przegl~d dzioieJuej Pr:ay Polik. 
(tr. z W-wy). 

11.58- 12.1 0 Sygnał czasu • W-wy, bejnal 
• Wieży MarJackieJ w Krakowie, odc"Y­
tanie programu ua dzIeń bleżąoy. 

12.1 0-12.35 Płyty gr.moronowe . . 
1 2.3~-14.00 Koncert szkolny z Filharmonii 

War.z. Wykonawcy, Orko Filbarm. War ... 
pod dyr Bronieława Woltstala i soliicl. 
W programi. muzyka polska. 

14.00-15.25 Przerwa. 
15.25-15.t6 OdozyL dla maturzystów 
15.50-1615 Program dla dzle.l: 

1. Feljeton W .. ndyWoytow1cz·Orablńskiej 
p. t . , Jut wiosna'. 
2. Obrazet Ewy Zarembiny p. t. .Jak 
wędrował promyk Ilońca" (tr. z W-wy) 

16.20-16.40 Lekcja języka rrancu.kiellO (t .... 
z W-wy). 

16.40-17.10 Audycja dla nauozycleli muzyki 
w szkołach ogólDo-ksltalc'Icych oor,. 
przez mU'yczne ognl.ko wakacyjne Lice­
um Krzem ienieokiego (tr. z W-wy)_ 

17.10-17.35 , Odwadniaule Polesia" wygł. dr. 
JÓz.r Pruchnik (tr. z W-wy) 

17.35-18.50 Konoett popołudniowy l ollstów 
(tr. z W-wy). 

18.50- 19.15 Rozmaitości. 
19.15-19.30 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi. 

i odczyt. programu na dzień naat. 
19.30-10.45 Kalendarzyk filmowy, ropertuar 

teatrów I płyty gramoranowe. 
19.'5-20.00 Pra •• wy O,iennlt Radjowy % 

Warszawy. 
20.00-20.15 Feljeton p. t. ,Trly święte skar­

by Japonjl"-wygl. p. Helena PI.ślaków­
na (tr. z W-wy). 

20.15-21.15 Koncert wieczorny Orko P. R. pod 
dyr. St. Nawrota i loll.t, (tr. z W-wy). 

21. \5-22.00 Transmisja z Krakowa. Słucbo­
wlsko p. t. ,Potęga dziecka". 

22.00-24.00 tr. z Flłh. lub Teatru Wielkiego 
koncertu potegnalnego laureatów II-go 
Międzynarodowego Konkur.u im. II.·. Cbo­
pina (tr. z W-wy). 
W przerwie Dodatek do Prasowego Dzien­
nika Radjowego I kOlllunlkat meteorol o­
g iczny. ......................... 

szony w swoim czasie przezeń mun­
dur wotnego bauku. 

Dolewka stale spogllłdał na zega­
rek i nie odzywał się wogóle do żon,.. 
O godz. 10 min. lO wieczorem Dolewka 
oświadczył. że musI wyj ć. Od tlij 
cbwili nie wrócił jut do domu. Jak 
ustalono - Dolewka rzucił sit pod 
pociąg, przechodzący w miejscu wy­
padku o godz. 10 min. 30 wieczór. 

. Wobec zamknięcia docbodzeń -
8zczqtki dl'sperata w dniu wczorajlQlym 
zostały przewiezione z prosektorjum 
na cmentarz cbojeń.9ki. (p) 
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W dobie ciasnoty gotówkowej. 

Sensacyjna sp~awa o miljonowy szantaż. 
Kratłzież drzewa przypłacił 

tycien 
Nocy wczorajszej gajowy lasów 

państwowych w powiecie łaskim, 11' 
poblitu wsi Róta, spostrzegł Jakiegoś 
m~tczyznę, zajętego wyrąbywaniem 
drzewa. Gdy gajowy usiłował zatrzy­
mać złodzieja i odprowadzić go do po­
sterunku policji - zatrzymany stawił 
opór, wobec czego gajowy, Szczepan 
Staniszewski, strzelił, ranią,c wieśniaka 
którym okazał się AJDjzy Wojtasiak, w 
pierś . Ciętko ranny Wojtasiali: Z08t~ 
odwieZiony do szpitala w Łasku, gdzIe 
wkrótce zmarł. 

Skarżył dopiero wówczas, gdy został oskarżony. 
Dawid Kleinman, zamieszkały w 

Łodzi, przy ul. Śródmiejskiej 29, je­
den z naj bogatszych obywateli miej­
scowych, właściciel licznych domów, 
placów, przedsiębiorstw i składów 
zgłosit ostatnio do urzędu prokurator­
skiego sensacyj ną, skargę o szantaż, 
dokonywany na osobie Kleinmana 
przez znanego berlińskiego przemy­
słowca, 52-letniego Hersza Markusa, 
zamieszkałego w Berlinie przy ulicy 
Motzstrasse 49. 

Hersz Marku., urodzony w Łodzi, 
przebywał na grnncie łódzkim w ci",­
gu trzydziestu d wuch lat, następnie 
przerzucil swoje interesy do Berlina, 
gdzie przeniósł się ostatecznie w r. 
1919. W Polsce Markus handlowal 
hurtowo surowcami włókienniczemi, 

zamieszkujq,c w Łodzi we wlasnym 
domu u swego brata, Salomona Marku­
sa, przy ul. Narutowicza 9. 

W świetle skargi Kleinmana spra­
wa dokonywanego szantażu przedsta­
wia się w sposób następujq,cy : 

Pieniądze na karty są. 
Kleinman poznał przed kilku laty 

:Markusa, który od lat dwuch bywał 
stale w mieszkaniu Kleinmanów, gdzie 
bywali również przemyslowcy łódzcy 
i gdzie zreguły uprawiano grę w kar­
ty. 

W swoim czasie otrzymał Klein­
man list od swego syna, studjującego 
w' Anglji, iż kończy on politechnikę 
i studja praktyczne odbędzie w Pary­
.żu, dokąd zapraszał obydwoje rodzi­
ców. 

Po otrzymaniu listu spotkał się 
Kleinman w .Grand Cafe" z Marku­
sem, który bawił właśnie w Łodzi. 

Obaj ułożyli się, iż Markus, ze 
względu na interesy, wyjedzie do Ber­
lina bezzwłocznie, zaś nazajntrz wy­
jedzie do stolicy _ iemiec Kleinman 
wraz z żoną,. 

Po przybyciu do Berlina KJeinman 
stanlll w hotelu .Adlon" i po skomu­
nikowaniu się z Markusem - zapro­
sił jego i żonę do siebie. . 

Obaj w hotelu grali w karty, a 
również podc:tas podróży do Paryża 
grano w ,karty w pocią,gn, wspólnie 
z nowym znajomym, przemysłowcem 
pończoszniczym z Chemnitz, Iserma­
nem. 

W Paryżu; Kleinmanowie zatrzy­
mali się w hotelu • !\.mbasador"', gdzie 
również grauo w karty. 

Po przyjeźlzie do. Wiesbadenn­
grano w towarzystwie jakiegoś kupca 
z Charbina. 

Po przybyciu do .Łodzi KleinmaIl 
dowiedział się, iż Markus szerzy o 
nim opinję, iż uprawia fałszywą, grę 
znaczonemi kartami. 

Skarga w urzędzie 
śledczym w Berlinie. 

Następnie poinformowano Kleinma­
na, iż Markus przybył po wyjeździe 
K. do urzędu śledczego w Berlinie, 
w towarzystwie czterech świadków, 
przekładajllC taIję kart, jakoby nale­
żących do Kleinmana, oznaczonych na 
stronie odwrotnej. 

Kleinman nie przejął się zbytnio 
tą, skargą,. 

Następnie jednak dowied.ział się 
Kleinman, iż Markus za pośrednictwem 

os6b trzecich żą,da zwrotu 20.000 do­
larów, przegranych jakoby w miesz­
kaniu Kleinman6w w cią,gu ostatnich 
dwuch lat. 

Zwr6c~ć miljon złotyt:hf 
Istotnie wkrótce potem zwrócono 

się do Kleinmana z żądaniem zwró­
cenia 20.000 dolarów samemu Mar­
kusowi, zaś ogółem 98.000 dolarów. 
Wszystkim tym osobom, kt6re - jak 
twierdził Markus-byly ogrywane w 
mieszkaniu Kleinmana. 

W wyniku pertraktacyj z Klein­
manem jedna z pośredniczących osób 
zakomunikowała Markusowi, iż K. 
gotów jest dać mu ... 100 dolarów 
odczepnego. Markus obraził się i za­
groził złożeniem skargi w drodze cy­
wilnej. 

Po pewnym czasie w drodze ko­
respondencji wpłynęło do jednego ze 
znanych adwokatów łódzkich, Wil­
helma Lilkera, upoważnienie Marku­
sa, zalecające wytoczenie sprawy cy­
wilnej o zwrot olbrzymiej sumy, uzy­
skanej na podstawie oszukańczej, sza­
chrajskiej gry. 

Wobec tej informacji Kleinman -
jak twierdzi w swej skardze - u­
ważał za konieczne, zakomunikować 
władzom prokuratorskim o dokonywa­
nym na jego osobie szantażu, przy­
czem "okupem" być ma suma, wyno­
sząca 98.000 dolarów, a zatem około 
miljona złotych. 

Na tej podstawie rozesłano za 
Markusem Herszem listy gończe, na­
kazując aresztowanie go na wypadek 
przybycia na teren Polski. 

OblężenIe "Savoyu" i 
list żelazny. 

Na wieść o tem, iż jest poszuki­
wany, Markus zwrócił się za pośred­
nictwem adw. Lilkera do władz są­
dowych w Łoddi, oświadczając goto­
woŚĆ przybycia do Łodzi, celem wy­
kazania, iż o szan~ażu niema mowy, 
natomiast należy i powinno się uka­
rać KleinmanIlo za fałszywą, grę. Za 
warunek jednak postawił Markus u­
zyskanie listu żelaznego, któryby u­
chylił roze~łane za Markusem listy 
gończe. 

List żelazny Markus uzyskał, co 
zaslugnje na tem większą, uwagę, iż 
jest to bodaj pierwszy wypadek wy­
stawienia takiego dokumentu w spra­
wie karnej przez władze sądowe łódz­
kie, a jeden z nielicznych wypadków 
jeśli chodzi o ob zar całej Polski. I 

Na podstawie otrzymanego listu 
Ma~kus przybył do Łodti i zainstalo­
wał się w hotelu .Savoy". 

Wkrótce po jego zainstalowaniu 
się w hotelu przybyło kilku posterun­
kowych oraz grup:!. fnnkcjonarjuszy 
policji kryminalnej. Policjanci obsta­
wili hotel i zażądali od Markusa aby 
udał się do wydziału śledczego. 

Wobec protestu Markusa funkcjo­
narjusze policji skomunikowali się z 
urzędem prokuratorskim, gdzie uzy­
skali potwierdzenie uchylenia listów 
gończych za Markusem. 

Sensacyjna ta sprawa, w którą, 

zamieszanych jest oprócz Markusa i 
KJeinmana szereg wybitnych przed­
stawicieli łódzkiego ś wiata handlowe­
go i przemysłowego, rozpatrywany 

będzie wkrótce przed cywilnym sq,­
dem okręgowym w Łodzi. 

O ile dochodzenia wypadną, na 
niekorzyść Markusa - będzie on po­
stawiony w stan oskarzenia o usilo­
wanie dokonania szantażu na olbrzy­
mią sumę około miljona złotych. (p) Policja wszczęła dochodzenie. (p) 

121 spraw przeciw jednej firmie 
na jednem posiedzeniu sesji odwoławcz,ej . 

Robotnicy firmy "Leder i Heyman-o za legle należno Cl. 
W łódzkim sądzie pracy różnemi We wszystkich sprawach s~d pracy 

czasy rozpatrzono sto kilkadziesiąt spraw przyznał słuszność skarżącym. 
przeciwko firmie .Leder i Heyman" firma .Leder i Heyman', niezado­
IKątna 12-14). W sprawach tych cho· wolona z wyniku rozpraw, złożyła ape­
dzlło bądź o niewypłacone nadgodziny, lację do sądu okręgowego. 
bądź o róinlce należności za urlopy, Na ostatniej sesji okręgowego sądu 
powRtałe z tego tytułu, iż firma robot- pracy rozpatrzono w ciągu jednego dnia 
nikom, pracującym akordowo, lub stale 121 spraw z odwolań wspomnianej fir­
z nadgodzinami, asygno~ała na okres my. Sąd zapowiedział ogło~zenie wy­
urlopowy należności, obhczane na pod- roku na 28 bm., we wszystkich , wspo-
stawie zarobków dniówkowych. I mnianych sprawacll. (p) 

Generalna lustracja agend 
opiekuńczych i społecznych. 

Inspekto r ministerstwa pracy na inspekcji. 
(a) Od czwartku ubiegłego tygodnia 

bawi na terenie województwa łódzkie­
go inspektor Witold Tyrakowski z mi­
nisterstwa pracy i opieki społecznej, 
który w towarzystwie naczelnika pra­
cy i opieki społecznej, urzędu wojew. 
w Łodzi, p. Kazimierza Jagiełły, prze· 
prowadza generalną, lustrację zakładów 
opiekuńczych, agend, biur pośrednictwa. 
pracy, działalności społecznej poszcze­
gólnych samorządów i t. p. 

W pierwszym rz~dzie dokonano lu­
stracji działalności społecznej samorzą­
du łódzkiego, jak równie~ zbadana zo­
stała działalność grodzkiego i woje­
wódzkiego komitetu dla spraw bezro­
bocia, dalej działalność opieki społecz-

Życie prowincji. 

nej w Tomaszowie Maz., Piotrkowie, 
PabJanicach, Zduńskiej Woli, Łasku, 
Warcie, Sieradzu i t. d. 

W czasie lustracji stwierdzono ni. · 
zwykłą ofiarność społeczeństw w nie­
sieniu pomocy bezrobotnym, jak rów­
niet wielką ofiarność pań zatrudnio­
nych w kuchniach dla dotywiania bez­
robotnych. 

Dalsze lustracje opiek społecznych 
przy IUmorzl\dach, agend pośrednictwa 
pracy, zorganizowanych kuohen dla 
bezrobotnych i t.d. prowadzone S1\ przez 
inspektora ministerJalnego i naczelni­
ka urzędu wojewódzkiego i potrwają 
najprawdopodobniej do piątku d. '29 bm. 

Tym razem w Zgierzu. 

Dyskontowanie weksli, 
przyjmowa~ych do inkasa? 

Czyżby nowa afera bankowa? 
Otrzymaliśmy list (z dnia 25 b. m.) 

zaadresowany: .00 Pana Prokuratora, I 
Strażnika prawa i sprawiedliwości 
Rzplitej przy Sądzie Okręgowym w Ło' 
dzi orllz do niektórych gazet, jako try­
bun publicznych". 

W liście tym prosi grono pokrzywdzo­
nych członków Banku Przemysłowców 
Zgierskich w imieniu całego społeczeń­
stwa zgierskiego o • zajęcie się i po­
ci~gnięcie do odpowiedzialności byłych 
władz, t. j. Dyrekcji, Zartądu, Rady 
Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej wspom­
nianego Banku _za nadużycia swej wła­
dzy i zaufania og6łu na szkodę insty­
tucji kredytl'wej", któr,! doprowadzono 
do ruiny. 

Petenci podajII, że na Walnem Ze­
braniu w dniu 23 b. m. postawiony był 
wniosek o poci,!gnięcie do odpowie­
dzialności s'!dowo-j"lrnej winnych prze­
stępstwa, lecz wniosek ten jakoby prze­
frymarczono. 

Jako zarzut podpisani stawiają wła­
dzom Banku, że przyjęte od klientów 
do dyskonta weksle z braku got6wki 
redyskontowano, obiecuj,!c wypłacić na­
letność, lecz tego nie uczyniono i do­
puszczono weksle do protestu, nie wy­
kupuj,!c ich. 

Jako drugi fakt przytaczaj,! petenci, 

że prezes rady nadzorczej pożyczył 
sobie z banku 80,000 zł., doprowadził 
do bankructwa ową instytucję i nie mo­
że czy nie chce oddać tej potyczki. 
Powołuj,! się przytem na materjał do· 
wododowy w postaci ostatniego proto­
kułu rewidenta ZWiązku Spółdzielni za 
rok 1931 oraz na protokuł Kom. Rew. 
Banku, które to dowody odczytane były 
na Walnem Zebraniu IV dniu 23 b. m. 
i znajduj~ się w aktach banku. 

Podpisani nadmieniaj,!, że w Żyd. 
Banku Ludowym w Zgierzu również po­
pełniono nadutycie przez kaSjera tegoż 
banku WaLmana na sumę zł. 40,000 
i że sprawę tę utrzymuje się w tajem­
nicy. 

Ue jest w tem prawdy - nie wiemy. 
Zamieszczamy powyższe z obowi,!zku 
dziennikarskiego, uwatając, iż sprawa 
ta ma naj prawdopodobniej pewne ciem­
ne strony, które odpowiednie czynniki 
wilony wyjaśnić . 

Z rady ' budowlanej. 
Na odbytem w dniu 23 kwietnia rb. 

posiedzeniu rady budowlanej magistrah. 
m. Łodzi - zakwalifikowano do za­
twierdzenia 9 planów poUcyjno·budo­
wlanych. 
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Wykrycie wielkiej gorzelni w Łodzi. dniu 18 września r. ub., kiedy J6zefa 
Czernik połotyła się zmęczona do ł6ż. 
ke, m~ż uni6sł pościel i spojrzawszy na 
bieliznę żon; powiedział: • Łajdaczyła 
się znowu·, poczem poszedł po siekierę 
i uderzył kobietę dwa razy w głowę. Produkcja na dziesiątki tyslęcy złotych. 

Dwaj:Wspólnicy aresztowani. 
Wobec wysokich cen wyrobów alko­

holowych, co wielu amatorom alkoholu 
uniemożliwia nabycie trunku, cor~ 
częściej powstai4 zarówno w oko­
licznych wsiach jak i w samej Łodzi 
tajne gorzelnie, które prosperujll bardzo 
dobrze do czasu ich zdekonspirowania. 

funkcjonariusze straży granicznej, 
których zadaniem jest wyszukiwanie 
przemycanych towarów, otrzymawszy 
poufne doniesienie, iż w domu przy ul. 
Nowe Rokicie 10 ' ukryte Sil zabronione 
towary, przystąpili onegdajszego popo­
łudnia do przeprowadzenia rewizji we 
wspomnianym domu. 

która, na widok funkrjoJ>arjuszy wład,z 
odegrała scenę ,rozpaczy, wymyślaj'ł.c 
posterunkowym i strażnikom z' komisa­
rjatu straty granicznej. Po pewnym 
czasie kochanka Leslaka ulotniła się, 
zmyliwszy czujność policjant6w. 

Wyniki badań ustaliły, iż jakkolwiek 
właściciel domu, Wojciechowski, 'dosko­
nale wiedział, it pędzi się u niego 
wódkę, to jednak sam nie brał czynnego 
w tem udziału . Natomiast gł6wnym 
• majstrem" był Lesiak, któremu poma­
gali jacyś dwaj jeszcze mężczyźni oraz 
jego kochanka. 

Ostatecznie w wyniku dochodzeń 
całll gorzelnię opieczętowano, zaś Le­
siaka i Wojciechowskiego osadzono 
w więzieniu przy ulicy Kopernika . 

Poszukiwania za kochanki! Lesiaka 
nie dały rezultatu. Zachodzi obawa, iż 
zdołała ona uprzedzić pozostałych 
wsp61nik6w Leslaka. ' 

Ze względu na mieszanie spirytusu 
wyprodukowanego z denaturatu produk­
cja tajnej gorzelni, sprzedawana w bar­
dzo dużych ilościa'ch, była niezwykle 
dla konsumentów szkodliwa. (p) 

Oskartony przy.znaje się do winy, 
lecz na swoje uspr,wiedliwienie powiada. 
iż żona usiłowała go otruć jeszcze prze~ 
wojną, kiedy pracował w fabryce, albo­
wiem gdy mu przyniosła raz kawy t~ 
przy piciu tego napoju bardo mu się 
zęby ruszały, co jest dowoiłem, że kawa 
była trująca . 

Sędzia Merson proponuje pogodzenie 
się, wobec czego oskartony zgadza się 
i prosi żonę, aby mu przebaczyła, . za­
pewniając, iż . podplsze się, że więcej 
.nie będzie", żona je~nak sprzeciwi .. się 
temu . 

W momencie, kiedy funkcjonarjusze 
straty granicznej w asystencji posterun­
kowych P. P., zbliżyli się do odosobnio' 
nego domu pod wskazanym adrp.sem. 
jakiś mężczyzna, kt6ry widocznie zdołał 
w porę spostrze<; zbliżanie się policjan­
tów, wyszedł ze wspomnianego domu 
i z pozornym spokojem usiłował się 
oddaliĆ . Na wszelki wypadek zatrzy­
mano go. 

Zdziecinniały starzec 
opanowany szałem zazdrości. 

Sędzia perswaduje uparte j małżonce. 
iż na wypadek niepogodzenia się będzie 
musiał ska z ać oskarżonego conajmniej 
na 2 lata więzienia, co ze względu na 
podeszły wiek byłoby dla i oskartoneg .. 
więzieniem dożywotniem . 

Sędziwa oskarżycielka opiera się da­
' Iej i twierdzi, iż z mężem się już i taK 
rozeszł .. i mieszka gdzieindziej, a .choć­
by nawet trupem' zaraz padła, to chłopu 
winy nie daruje" . 

Niedoszły żonobójca i jego zawzięta magnifika. 
I 

Gdy funkcjonarjusze sh aży grani­
cznej i policjanci weszli do pomieszczeń 
mieszkalnych wspomnianego domu. zau­
wdyli, iż zainstalowana tam jest cała 
gorzelnia, dobrze zorganizowana. Urzę.' 
dnicy i posterunkowi weszli właśnie 
w czasie, kiedy praca przy wyrobie al­
koholu była w pełnym toku. 

Zatrzymany na ulicy osobnik usiło­
wał zmylić uwagę przedstawicieli wła­
dzy i ponownie usiłował zbiec. W6wczas 
wylegitymowano go i okazało się w6w­
czas, te jest to 26-letni Jan Lesiak, 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

W toku przeprowadzonych na miejscu 
badań okazało się, iż przemycanych to­
war6w we wskazanym domu niema zu­
pełnie, natomiast znaleziono olbrzymią 
ilośĆ pustych flaszek, całe urządzenie 
gorzelni i pełny kocioł przygotowanej 
do wyrobu spirytusu melasy. 

Jak wynikało z przeprowadzonych na 
miejscu dochodzeń, oraz wobec znale­
zienia większej liczby flaszek. opr6żnio­
nych z denaturatu, w gorzelni na Nowem 
Rokiciu wyrabiano spirytus, który mie­
szano z oczyszczonym denaturatem . 

Jak się okazało, w przeddzień dokona­
nia rewizji ze wspomnianej tajnej gorzelni, 
wydano jakiemuś pośrednikowi wielki 
transport alkoholu, wyprodukowanego 
na miejscu i zmieszanego ze skażonym, 
za cenę kilku tysięcy złotych. 

W trakcie dokonywania rewizji i ba­
dania właściciela domu, niejakiego Woj­
ciechowskiego, nadeszła jakaś młoda 
kobieta, jak ustalono, kochanka Lesiaka, 

W dniu wczorajszym przed sądem 
grodzkim w Łodzi rozpatrywana była 
sprawa, która wzbudziła ogromne zain­
teresowanie. 

W charakterze oskarżonego ' sta';'ał 
75-letni Konstanty Czernik (Zamenhofa 
14), pod zarzutem usiłowanego zabój­
stwa żony, kt6rll ugodził dwukrotnie 
sie kierą w głowę. Ze względu na to, 
ii starzec był osłabiony i ciosy nie były 
ciężkie , Czerni kowa zdołała wyleczyć 
się z ran, a wobec w'łtpliwości co do 
tego, czy Czernik jest wog61e poczytal­
ny, sprawę przekazano do sądu grodz­
kiego - zamiast do okręgowego. 

W relacji głównego świadka, 70-let­
niej J . Czernik, poszkodowanej, sprawa 
przedstawia się następująco : 

Oboje żyli przez 45 lat. Przez cały 
ten czas mllż stale jll maltretował. U­
trzymyw,ał kochanki i wychował ich 
dzieci, a żonie nie pozwalał na naj­
mniejszy objaw zdrady. 

Od lat kilku stary Czernik. zacz,!ł 
żonę podejrzewać o zdradę i myśl ta 
prześladowała go tak bardzo, iż zarzu­
cał swej połOWICY, iż każdy s'łsiad, kt6-
ry się jej ukłonił, jest jej kochankiem, 
że obcuje płciowo z wlasnemi synami 
i t. d. 

W marcu r. ub, syn Czerników, J6zef 
został przejechany przez poci,!g i do­
znał obcięcia obydwu nóg. Matka z sy­
nem tym i wnukami wyjechała, na po­
lecenie I, karza kolejowego, dr. Stawe!,o 
na wieś . 

Gdy po pewnym czasie przyjechał 
Czernik na wieś - na widok żony za­
wołał: .Łajdaczyłaś się, bo masz takie 
podkrążone oczy" . 

Rocznica zdobycia Lidy przez wojska pol kie. 

Dnia 17-go kwietnia obchodzono w lidzie 12-lecie zdqbycia miasta 
przez wojska polskie , Urociystość ta była poł,!czona z obchodem 
10· lecia l~tnIenla Zwią~ku In .. aUdów Wojennych, koła Lida. Zdjęcie 
przeds~wla złożenie wle~ca na gr.obie Nieznanego 20łnlerZa. Przy 
lIZtand .. rze stoi prezez ZWlllzku Jnw,ahdów p. Mierz.... (x): pozbawiony 

na wojnie obu r~k. 

Zona, jak zeznaje, nie zwracała na 
to wog61e uwagi, znaj lic dziecinne u­
przedzenia starca. 

Po powrocie ze wsi do Łodzi, w 

Sędzia Merson przerwał rozprawę 
do 25 maja polecaj'łc J6zefie Czernik. 
aby poradziła się księdza przy spowie'dżi 
a następnie aby przyszła na rozprawę. 

Ćwiczenia wojskowe szeregowych rezerwy 
rozpoczną się od 23 maja r. b. 

Na olwiczenia szeregowych rezerwy, 
kt6re w r. b. . rozpocznll się 23 maja, 
będ,! powołane roczniki: 1908, 1906, 
1904 i 1901. 

1) w piechocie, kawalerji, artylerji, 
saperach, samochodach, żandarmerji, 
broni pancernej (czołgi, samochody pan­
cerne i pociągi panc.) , w służbie uzbro­
jenia, w służbie zdrowia i w służbie in­
tendentury oraz ' W' taborach roczniki: 
1906, 1904 i 1901 - podoficerowie, 
szeregowcy , zaś w wymienionych rodza­
jach broni i służb tylko z rocznika 1906 
za wyjlltkiem śłużby intende)\tury" w' 
której powołani będą równJei szeregow­
cy piekarze z rocznika 1904 i 1901 . 

I -2) w łączności - roczno 1908, 1906' 
i 190! - podoficerowie i szeregowcy. 

3) w aeronautyce I marynarce wo­
jennej - roczno 1906 - podoficerowie 
i szeregowcy. -

Nadto powołani będą na ćwiczeniao 
ci wszyscy szeregowi rezerwy, którzy 
podlegali powołaniu w roku ubiegłym. 
lecz z r6żnych powod6w ćwiczeń me 
odbyli. 

Szeregowi rezerwy morskiego dyonu 
lotniczego w r. b. nie będ, powolani 
na ćwiczenia wojskowe. 

'l :t"" 

'-

Rzemiosło w kwestji ·ubezpieczeń. 
Posiedzenie komisji dla spraw pd .. 
datkówych w Izbie Rzemieślniczej. 

a) Oneg:laj w lokalu Izby Rzemieśl- rzeczowym. kt6re uważa dla rzemieśl­
niczej w Łodzi odbyło się posiedzenie nik6w za pożądane i korzystne. 
komisji dla .spraw podatkowych, świad- ' Nato.miast ·w kwestji rozcillgnięcia 
czeń socjalnych i taryf, na kt6rem omó- obowiązku ubezpieczenia na krewnych i 
wiono szereg spraw dotycz,!cych zmiany powinowatych pracodawców, 3za wyjąt­
ustaw socjalnych. kiem współmaHonk6w, komisj", UWMa 

Komisja dyskutowała nad nadesła- tp Zll niemożliwe do pr~yięcla przez 
nemi do zaoplnjowania projektami zmian rzemio~ło, gdyż równałoby się to do· 
do ustaw Q ubezpieczeniach społecz- datkowemu obci,żeniu warsztat6w Jrze­
nych, o urlopach dla pracownik6w za- mieślnictych, kt6re ciężaru nie wy trzy-
trudnionych w przemyśle i handlu, tu- małyby . . 
dzież do 'ustawy o czasie pracy w prze- Zdaniem komisji art. 217 projektll 
myśle i handlu, ustawy, o ile dotyczy rzemiosła winien 

W wyniku tych debat komisja wypo- byc zmieniony, tak ~y składki w poło­
wiedziała się za scaleniem ubezpiecze- wie ponosili właściCIele warsztat6w. a 
nia społecznego tak pod względem u- ' połowie czeladnicy (pracownicy). . 
stawowym jako tei organizacyjnym i 

Zderzenie samochodu 
ciężarowego ' z tramwajem. 

Ofiar w ludziach nie było. 
Onegdajszego wieczoru zjeżdzający Szofer zatrzyma! mdtor w!aśni& 

do re~izy tr~mwa~owej ll~zy ul. D~b- w momencie, kiedy p~zód samochodu 
rowskleJ pOCIąg .Jedynkl (Nr. pOClą- uderzył w przednill śoian~ pierwszegt) 
gu. 1, wa~onu 92). zde~z;vł. siC) przy wag:onu pociągu tramwajowego, wysa­
zblegu ulic Nowomiejskiej I Podrzecz- d:r.8JąC jednI} z przednich szyb i silnie 
nej z samochodem oi~iarowym. obrysowujl}C ścianIl . Motor samocho-

Mianowioie kiedy pociąg Nr. l do- du, naskutek z\łerzenia, doznał drob­
jetdżał do przystanku przy uJ. Pod- nyoh uszkodzeń . 
rzecznej - nadjechał ze strony prze'- ' Wstrząśnienie, spowodowane zde­
oiwnej samochó~ cilltarowy, w;v!ado- rzeniem, wywołało popłoch wśród pa­
wany gllslaml, JadllCY z Lutomlerska. saterów , pierwszego i drugiego wagonu 
Szofer skręcił samochód z zamiarem, pociągu Nr. 1. Popłoch został w porl) 
wjechania w illic~ Podrzeozn'ł, w pe- opanowany. 
wnej jednak ćhwili stracił panowanie Po sporządzeniu protokułu szofero­
nad ~ierownicą i samochód. zamiast I wi, który ponosił winll wypadku, orU 
w uhCIl Podrzeczns" pomkn!\ł lew!\ po odprowadzeniu uszkodzonego auta 
stron!\ ulioy Nowomiejskiej, wpadaJI}c w ulioę Poduecznł, podj,ty został 
na 8taj!\cy właśnie na przystanku IJormalny ruch tramwajowy. Wypad-
tramwaj. ków okaleczeń nie było. (ag) 

, 
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uroźny pożar zagrody. '-
Dwie osoby zmarły wskutek poparzeń. 

. Nocy wczorajszej we wsi Brzezinki, 
-gminy Kobiele, powiatu radomskowskie­
i O wybuchł połar w domu mieszkal­
Jly:n nalet,cym do zagrody J. Walcza' 
ka. 'Ogień został zauwatony dopiero 
wówczas, kiedy cała izba, w której spała 
:rodzina gospodarza, wypełniła się dy­
mem I %IIcz~ły do niel docierać pło' 
Mienie. 

Mimo podl~tej akcji ratunkowej 0-

'Ilień przerzucił si~ na dwie slłsiednie 
'ugrody, J. Rusinka i A. Wqsa. Zagro­
da Walczaka spłonęła całkowicie, gdy 

obie pozostałe zostały częściowo urato' 
wane. 

Podczas gaszenia połaru dwie córki 
Walczaka, 17-letnia Stanisława i U-let­
nia Marjanna, doznały tak clętkich po­
parzeń, ił wkrótce po przewiezieniu ich 
do szpitala w Radomsku zmarły. 

Powodem wybuchu potaTU, jak usta­
liło dochodzenie, było wadliwe urzqdze­
nie komina. 

Straty, spowodowane pożarem, W 

same I zagrodzie Walczaka, wynos z, pO' 
nad 15 tys. zł. (p) 

... ~--~---~--------------------.. , .. --------------
KRONIKA RADJOWA. 

Radjostacja nadawczó-odbiorcza O sile.,. 
2 murzynów. 

Swietnie łączy prowincje afrykańskie, 
W angielskich kolonjach afrykańskich miast I<ół ma u końców ramy krzyżaki sta: 

zainstalowano komunikację radjofonicz- lowe. Od generatora do nadajnika I 
nlł z ogromnym pożytkiem dla spraw- odbiornika biel/nie zwój kabla. Cała 
.ości władz administracyjnych poszcze- stacja mieści się na świetem powietrzu, 
lIólnych prowincyj i ku niemałej uciesze zwykle na placyku ml~dzy słomianemi 
czarnych obywateli tych krajów. Nie by· chatami, które wygllldajq, jak kapelusie 
loby w tem nic osobliwego, w dziesi,· gigantycznych grzybów, opierajqce się 
tym roku działania radiofonii, gdyby nie na kilku drlllach palmowych dookoła. 
pewien szczegół dość groteskowy w u- Generator pędzony przez murzynów do­
rz,dzeniu techniczne m tych stacyj .- starcza 140 wattów energji elektrycznej. 
Szczegół ten przypomina coś w rodzaju Przy tej mocy kolonIe afrykańskie utrzy­
zabawnegn -.Koro Boro', w które m muj, między sobq doskonal" komunIka­
czarni australijczycy udaj, w zabawny cję krótkofalow, na odcinkach po 800 
sposób efekty ruchowe I głosowe praw- klm. długości. Zakłady Marcon'ego za­
dziwej radjostacji. Instalowały jut kilkanalicie taktch stacyj 

Niezupełnie tak samo wYlllqdaj, rad. o mocy 2 murzynów, w prowincjach 
Iostacje afrykańskie, zainstalowane w północnej Rode_z_ji_. __ _ 

kolonjach brytyjskich przez Zakłady Kwadranse 11terackl'e, 
Marconi'ego ... s, to nowego typu apa- I 

... ty nadawcze i odbiorcze, z których I Dziś O godz. 20.55 poznaj, się radjo­
Jladawczy zbliżony jest do modelu sta- słuchacze z fragmentem z opowiadania 
cyj samolotowej o .fali dłui!oścl od 40 wybitnego pisarza F. Goella, p. t. 
40 60 mtr., a odbiorczy o fah od 10 .• LudzkoliĆ·, w którym zastanawia się 
do 20 metrów: .. autor iIo czego dllty ludfkość, na czem 
• Osobllwo~~I, tych. stacYJek Jest te polega jej wartość? Filozoficzne te u­
zródło energ)1 stanowI generator, wpra- wagi s osnute na egzotycznej kanwie 
wlany w ruch przez obroty . pedałów wydarz~nla. 
tandemów, na których pedału), praco- . 
wicie przez cał, dobę na kilka zmian .Dnia 29.4 ~ przerwIe koncert~ sym-
dwaj murzyni. Praca Ich podczas nada- fOJllcznello zabierze lIłos przed .m,krofo-
1I'ania nie ulega przerwie; czarne me- nem znany pisarz p. W. Rogowlc~. któ­
chanizmy ludzkie ciesz, się, jak dzieci, ry mówić będzie o .upomnlanych 
.ze pod ich nogami warczy maszynka, a ksilltkach', zapowiadaj,cych wyrdne 
ze skrzynek wydobywaj, się głosy ludz' talenty, a Sp?czywal,cych nlec:zyta~e 
kie. Murzyni siedzq i pracuj, nogami na półkach kSięgarskich. SpotkaIII SIę 
tak samo, jakby siedzieli na rowerze. tu radjosłuchacze z nazwiskiem Rych­
Oczywiście Ich rower nie biega, bo za- lIńsklego, Wajnertowej i Rembeka. 

, 

Wiadomości sportowe. 
Wycieczka L. T. K. 

do .Pabjanic. 
W niedzielę, dn. 1 mala rb. Łódzkie 

Towarzystwo Kolarsk)e urz,dza wyciecz­
.kę na rowerach do Pabianic. Wyciecz­
łca odbędzie się drog~ o krężnq przez 
Widzew. Zbiórka kolarzy wyznaczona 
2!ostała Da godz. 8 w lokalu Towarzy· 
:&twa przy ul. Targowel Ci, sk,d punktual­
ale o godz. 8.80 kolarze wyruS%, w 
drogę. 

Bieg kolarski młodzieży 
rzemieślniczej. 

Dnia 3 maja organizuje SSResursa 
"ieg kolarski na dystansie 25 klm, dla 
młodzieży rzemieślniczej na trasie szosa 
Rzgów-Skręt Pabianice I z powrotem 
do Łodzi. Do biegu tello będ, do-

' puszczeni zawodnicy, którzy dotychczas 
nie zdobyli pierwszych nagród. Na­
lIrody I łetony, przeznaczone dla zwy­
<ięzców będ, wystawione w oknie wy­
slawowem firmy Rozner przy ul. Piotr­
"owakiel. Zapisy do bieiu przyjmuje 
"adal sekretarjat . Resursy, Kl\ińskiego 
Nr. 123. Start nast,pl we wtorek :5 maja 
;z parku Wenecja. 

Bokserzy I. K. P. 
jadą do Wilna., 

W nadchodz,cq niedzielę rozegra 
drutymi bokserska klubu IKP. mecz 
pięŚciarski we Wilnie z reprezentaciq 
tego miasta. Walki maj, się odbyć we 
wszystkich wagach, przyczem łodzianie 
wyjadll w swym pełnym składz i e, jedy­
nie ze Stahlem II zamiast Chmielew­
skiego, natomiast w reprezentacji Wilna 
brak będzie znanego z mistrzostw Pol­
ski Pilnika. 

Segda finalistą na szer­
mierczych mistrz, W ~gier. 

W Budapeszcie rozegrane zostały w 
niedzielę mistrzostwa Węgier na szable, 
w których wzięło udział 38 czołowych 
zawodników wtem 6 Polaków. Zawod­
nicy polscy nie mogli ~prostać silnej 
konkurencji I wszyscy, z wyj'ltkiem kpŁ 
Segdy, odpad li w eliminacjach. Kpt. 
Segda walczył doskonale I zakwaliflko' 
wał się 40 finału, w których na 10 naj­
lepszych szermierzy węgierskich zal,ł 
ósme lDiejsc:e. 

• 

Nowe rekordy światowe. 
Doskonały miotacz czeski Douda 

uzyskał w niedzielę na zawodach lek­
koatletycznych ." rzucie kull\ 16,05 m. 
wynik lepszy o pól cm. od rekordu 
światowego Hirsz!dlda. . . 

Najlepszy pływak francugkl Tarls 
pobił Da niedzielnych zawodach pły­
wackich rekord światowy Arne Borg" 
na dystansie 1i00 metrów (6: 08,4 m.) 
uzyskuj liC znakomity czas 6: 01,2 m. 

Najbli2sze mecze ligowe. 
w nadchodzącą niedzielę zostaną 

rozegrane następujące mecIe ligowe: 
w Warszawie: Warslawianka-Polonla, 
w Poznaniu: Warta-LegJa, w Królew­
skiej Hncie: Ruch-22 pp. i we Lwo­
wie: Czarni-ŁKS. Z okazjj ,święta 
odbędą się we wtorek dwa dalsze m~· 
cze ligowe. ŁKS który po rozegramu 
meozu z Czaroymi zatrzyma się do 
wtorku we Lwowie, zmierzy się z Po­
gonią, zaś w Kr6lewskięj Hucie, Ruch 
walczyć "będzie z Polonią warszawską. 

Walne zebranie LOZB. 
Tegoroczne walne zgromadzenie łódz' 

kiego okręgowego zwl,zku bokserskiego 
oi:łb~dzie się w sobotę dnia 21 maja. 
Na zebraniu tem prócz wyborów nowe' 
110 zarz,du, będzie poruszonych azerell 
ciekawych wniosków. 

W KS, - Makabi. 
W czwartek tj. w dniu jutrzejszym 

odbędzie się na boisku DOK. o godz. 
16.30 towarzyski meca . piłkarski między 
drutynami WKS. i Makabi. Mecz ten 
zapowiada się b. ciekawie, gdyj; Maka­
bl w roku bidqcym posiada siln, dru' 
żynę wzmocnion, Pomarancenblumem, 
Rotaplem I SynaderkIl, zaś WKS. wy­
at,pi zasilony Lenartem, Stolarskim i 
Klimczakiem. Jako przedmecz odbędzie 
się o godz. 15 spotkanie: WKS. II -
Makahi Ib. 

Sukces Szamoty. 
Szamota wziqł udział w wielkie m 

międzynarodowem kryterju .. sprinterów 
na otwarcie sezonu w Parc des Prln- ' 
ces. W przedbiegu odniósł Szamota 
duży sukces przychodz,c drulIl za Ge­
rardinem, ale zwyciętajqc eksmistrza 
świata, Kaułmana. W repeszatu Sza­
mota został pokonany przez doskonałe­
go francuza, Marcel Jeana. 

Komunikaty, 
~ Odczyt O szybownictwie 

w Polsce, 
W dniu dzisiejszym, Ł j. 27 b. m. 

o godz. 19-ej wie cz. w auli Szkoły 
Włókienniczej, przy ul teromskiego 115, 
p. major Banaszak wyałosi dla członków 
p. w. (hufce ukolne) odczyt o rozwoju 
szybownictwa w Polsce. Ze wzgl,du na 
tyle aktualny temat poi~dany jest ' jak 
najliczniejszy udział jak najszl!rszej pu­
bliczności . 

Wstep wolny. 

Od Administracji. 

II 
P. T. Czytelników na­

szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa­
nie nas o nieregularnem,. 
wzg. op6źnionem doręcza­
niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon l'i 101-99. 

Wycieczki krajoznawcze 
po województwie łódzkie •. 
Organizuje Poliki e Biura P,dróż, 

~Orbis· . 
Pierwsze dni pOllodnej i słonecznej 

wiosny polskiej budzi ~ duszach llldzi, 
mieszkal,cych stale w dusznych mia­
stach, dtiwne uczucie tęsknoty i prag­
nienie przynajmniej krótkotrwałel, do­
rywczej zmiany otoczenia... . 

Oko mimowoli szuka zieleni traw I 
młodych pędów na drzewach, a wszyst­
ko to dać mote zwykła wycieczka, or­
ganizowana dobrze i spr.wnie pod f.­
chowem kierownictwem, które uwalnia 
katdego z uczestników od wszelkich 
t rosk O środki "lokomocji, o kierunek 
trasy, wreszcio O rozrywki i zaprowian­
towanie. 

W zbiorowej wycieczce tego rodza­
ju pozostaje każdem~ z uc~estnlkó~ 
jeden tylko miły obowlqze~, ~lanowl~le 
obowi,zek pilnego ogllldanla piękna '"~ 
śniaczej natury, a na jej tle poznanIa 
szacownych zabytków naszej przeszłości, 
niemych świadków wiekowej kultlUJ i 
cywilizacji polskiej. 

Wszystkie te możliwości ł,a, w 
sobie wycieczki krajoznawcze na terenie 
województwa łódzkiego, organizowane 
jut obecnie przez instytucję tak powa­
tn" jak Polskie Biuro Podróty .Or­
bis' przy poparciu władz państwowych, 
mianowicie: Referatu Turystycznego 
przy łódzkim urzędzie wojewódzkim, 
(dyrekcji robót publicznych). 

lnformacyj~udzielaj, biura .Orbis· w 
godzinach urzędowych, Piotrkowska ó~ 
i Nowomiejska 2. 

-----------------------
Giełda wars7.awska. 

Urzędowa ceduła giełdJ walutowej 
I dn. :.15 kwietnia 1982 roku. 

GOT<JWKA.. 
Dolary 8 .89 

CZEKI. 
.llgja 1240 85 
Holandja 361.00 
Loodyn 32.65 
N.-York czeki 8.903 
N.-York kabel 8.908 
Paryż 3510 
Praga 26.37 • 
Sstokholm li3.5O 
Szwajcaria ) 73.25 
Włochy 45.90 
Berlin 211.40 

AKC.TE. 
B-k Polski 78.-

PAPIERY PANS'l'WOWE J LISTY 
ZASTAWNE. 

5~ konwersyjna 88 50 
5S kolejowa 32 00 
łS dolarowa 49.25, 49.50, 
7l 8t&biliucJjna 52.50,5450, '2.76 
8~ B. G. K. U.OO 
8"!. • (budowlana) 93.-
7J si_kie doIlJ'. 57.00, 59.00 
4o'/.S &iemsk.. zł. 88.50 
8~ ziemskie :d. ~O.OO 
SS m. WaT818wy 61.00, 59.85, 59 85 
10~ m_ Lublina 58.-
S'/, m. ~i 59.75 

....... ------.......... --
~ Pal i ~dai tylko gilzy ~ 

"LUKSUSOWE" 
wytwórni .ŚWIATOWID" 

Celielniana ;9, ł.ÓDt, teł. 13f.11. 
Zaeleniewski 10.00 

Biuro Filmowe Polskiej Agencji Telegraficznej 
Warszawa, ul. Królewska 15, tel. 15152-80, wew. 10. 

uruchamia na 

TARGACH POZNAŃSKICH - MAJ 1932. 
własny Kinoteatr, w którym w przerwach programowych wyliwietlane będ, 
reklamy firm handlowych I przemysłowych. Nawet te filmy, które W r. b. 
nie mog, sobie pozwolić na WŁASNY ~AW1LON lub STOISKO zyskaj, '" 

ten sposób motność wzięcia udziału w Targach. 

Zamo'wleol'a oa Zd)"cla oraz n~ wykonanie i wyświetlallle Ra Ta,. 
" gach fllm6w, napisów I przeuocsy rekla­

mowych przyjmuje PAT w Warszawie, oraz wuy.tlde Oddziały p.owin. 
cjonalne P. A. T . 
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Dtwiękowy Kino-Teatr 

"Przedwiośnie" 

Od w&on.u dn. 28 kwiet 
nia i dni następnych. 

ilustrnj~ym tragicz­
ną miłość d woj g & 
przyjacjół do jednej zmylIłowa 

LUPE 
VELEZ 

kobiety. 
Nad program aktualno· 
ści filmowe i dodatek 

dźwiękowy. 

~.;ł:f,n:. ~ .. ~~~.;. u"~ w emocjonujl\cym dra­
macie p. t. W I"OU ,lÓwIleJ 

Żeromskiego 74-76 
róg Kop.rnib 

POOI . •• an.ó .... dni po ..... o gad •. ~ p. p., .. nl.dzi.l. I święta o g. 3 p. p. Z. względu na rozkład tramwajów, dla wygody Sz. Publiczności 
Oltatnl .eans o gad", 9 .. lec", Ceny mi.J.c: 1-1.30, 1I-90 Jtr~ Ul-eo !lr. U .. aga, W niedli.le i h:ięta .Il .... yświ.Uan. por':nkl od godz. I pp. 
.... y.tlde miejsca po <10 gr. Kupony ulgo ... po 75 gr ... ażn. na wlOyltkl. mi.jlca... w"yltki. dni I wyj"tkl.m lobót, ni.d,lei I Świ"t. .. 
UWAGA. P ..... pariout i bil.ty .. oln.go ... Jśola w uJ.cIsi.l. i święta b.swsględni. ni ... ain.. Na l·ny sean. wszy.tki. miejloa po 60 gr. 

Do akt Nr. 7i6 1932 r. 

Ogloszenie. 
Komornik S"du Grodzkiego w Łodzi, re 

wiru 18-go zamIeszkały w Łodzi. pr.y ulicy 
PUltej Nr. 18 na za .. dzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza. te w dniu 6-1JO (maja ~1932 r. od 
pel'" 10 rano w Łoclsi IPrzy ul. Gdańskiej 
)lr. 37 odbędzie .ię sprzedat z prz.targu pu· 
blicznego rucbomości. naletllcycb do Abrama 
Godua i skladajllcych .Ię z trzy.tu pięć· 
Ibl.sięciu m.tró .... to .. arów j.d .... abnycblo •• a. 
co .. anych na sumę zl. 2ł7(>. 

Łó<U. dnia 7 kwietnia 1032 r. 
Komornik L. NABOROWSKI. 

Do akt;. Nr. feS 1032 r. 

Ogloszenie. 
Komornik SIIdu Grodzkiego w Łolbi re.i. 

1'U 18-go zamieszkały w Łodzi. przy lul. Pu­
.tej J3 na zandzJe art. 1080 U. P. C. o,ł&ll& 
.... dniu 6 imaja. 19S2 r. od gad •. 10 rauo 
.. Łodzi przy ulicy Gdańskiej Nr. 38 odbę· 
dzie się .przedai z przetargu publicznego 
ruchomości naloillc)'ch do Julju.za Damma 
t IkJadaj"cych się ze atolu. 2-ch fot.U idy. 
r~~ perskiego o .. acGwanych na sumę sł. 

Łódź. duJ. Ul kwietnia 1032 r. 
Komornik L. NABOROWSKI. 

Do akt Nr. 6U 1032 r. 

Ogloszenie. 
Komornik S"du Grodzkiego .. Łodzi. 

rewiru S·go. zamieszkał)''' Łodzi przy 
aJ. IIJelc.ankiego Nr. a, na zasad";. art.. 
1080 U. P. C. ogła.za. ie w dniu ł maja 
I.S2 r. od gad.. 10 rano w Łodzi przy 
-.1. ZagajnIkowoj 9a. 'odbędzle się sprzedał • 
prsetargu publiczn.go ruchomości nale:l~· 
.yob do S.' Felkintla ; składaj'l0ych się z 
300 rur do k"bll t,lelonic,nych.cementowyeh 
onaeo.,anych na .umę zł. 570. 

Łódź, dnla 26 k.ietuJa 1032 r. 
Komon!lk KAZOOBRZ SUZlN. 

Do akt Nr. E. 2844 1930 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik B4dn Grodzkiego w Łodzi 

rewiru ) 5·go zamieszkały w Łodzi, przy 
uliey Sienkiewicza Nr. 67, na zuadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza te w doin 
4-go maja 193~ r. od rodz. 10 rano w 
Łodzi, przy uL Żeromskiego Nr. 54 od· . 
będzie się sprzedaź z przaW-gu publijlZ­
nego ruohomoki, naleąeych do Józefa 
Dobreckiegl) i składajl\cych się z mebli 
OSZ&cowaoych: na sumę zł. 2990.-

Łódź, dnia 18 kwietnia 1982 r. 
Komornik JAN RZYKOWSKI. 

Do akt. Nr. E. 1541 1981 r: 
Ogłoszenie. 

Komornik S4do Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 15, zamieszkały w Łodzi, przy ol. 
Sienkiewicza 67 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłaua. te w dnio 4·go maja 
) 1132 r. od godło 10 raoo w Łodzi przy 
fIliey ul. Piolrkowskiej, 69 odbędzie się 
k»rżedat ż przewgn pUblicznego rocho· 
moAei, należllcych do (f·my "Czesław 
Treehciński i S· ka· i składaj~cych Bill z 
_bli biurowych oraz maszyny do piu· 
nia, oszacowanych na I~mę zł. 605.-

Łódt, dnia 18 kwietnia 1982 r. 
Komornik J. RZYMOWSKl. 

Do akt. N. K. 61 nr. B ~23. 524 602 1932 r. 

OGLOSZENIE. 
KomoruJk Sądu Grodzkiego w Łodzi. re' 

wiru 15. zamielual)' w Łodzi. prz), ul. Sien' 
kiewicu e7 na zasad,l. art. 1030 U. P. C. 
agia .... ź. w dn. ł-II0 maja 1932 r. od Igodz. 
10 rano w todzl prsy ul. PIotrkowsklej nr. el 
odbędzl •• ię .p .... dai z przetargu publiczn.· 
go ruchomości. nal,ź'Icycb[do Maur)'c.go Fro· 
mera i składających .ię • mebli. pianina I 
250 tu •. pończ.cb, s,acowanycb na lumę zl 
S60 pIu 5000 pIu. 180 plus 2e5. 

Łód'. dnia ao kwietnia 1932 r. 
Komornik J. RZYMOWSKI. 

Do akt Nr. 2241 10SI r. 

Ogłoszenie. 
Komornik SIIdu Grodzkiego w Łodzi. 

13 r.wiru zamle.zkaly w Łodzi przy ul. I 
Pustej p.d nr. 13 na zasadzie . art. 1030 
U. P. C. agiasza. że w dn. G-go maja 1032 r. 
od gad. lO r. w Łodzi przy ui. Sródmiejsklej 
Nr. 33-3~. odbędzi. się .prsedu z przetar,u 
publicznego ruchomosci naJet~cycb do Her· 
aza·Mich.la Dimanta '1 skladaj,cycb się • 
"p\limaslpy mechanicznej oszacowanych na 
sumę zł. 700. 

Łódź. dnia 12 kwietnia 1932 r. 
Komornik L. NABOROWSKI. 

Tanio od zł. 2.50 

R a m k i do portretów 
(wielkości 27X34) 

Tylko W firmie "ERKO" 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 
Duty wybór ram do obrazów. gzymsów 
do manek. ram owalnych i t. d. --

OPRAWA NA POCZEKANIU. 
ZŁOCENIE STARYCH RAM. 

Tanio. od zł. 2.50 

Fabryka 
Tkanin 

i ogrodzeń 
drucianych 

Plecionki. ru· 
niny. Gazy nii.­
Ibian. do fU· 

tr6 ... Rabib dn robót betonowycb. siatki dla 
• fabry.k rómego gatunku wyrabia i poleca: 

Mateusz Mikołajczyk 
- Ł6dź, ul. Kilińskiego rfn. = 

LfTNISKOWf 

w malowniezej i lesistej miejscowości 
w pobliłu przystanko tramwajowego 

TANIO DO SPRZEDANIA. 
Na m!ejscu równiet pokoje do wynsjl}cia. 
WiadomoŚĆ; w kancel. mierniczego przy· 

sięgłego 

Z. ZARZYCKIEGO 
Piotrkowska Nr. 157. 

Dr. J. N AD EL 
Akuszerja, choroby kobiece 

Godz. przyjęć od 3-5 I od 7 -8 wiecz. 

Pomorska Nr. 7. Telef. 127·84. 

LUSTR1\ 
w wielkim wyborze poleca fabryka luatel 

Oskar Kahlert 
Lódź, Wólozańska 109. 

Telefon 21 0-08. 
Majowy zeszyt 

paryskiego żurnalu m6d 

"Paris Mode" 
już nadszedł 

fABRYKA LISTEW DO RAM i TAPET 
ORAZ OPRAWA OBRAZÓW 

Do nabycia w administracji 

Dziennika Łódzkiego "ARTORAM" 
w cenie po zł. 2.-

UL. PIOTRKOWSKA Nr. 86. 
RAMY DO fiRANEK 

ŁÓDŹ 
UL. PIOTRKOWSKA Nr. 105. 

PódlewniaLUSTER 
Franciszka Turniaka 
Ł6dź, ul. Pabjanicka Nr. 1 

Pokój 
poleca lustra, trema i lustra wiszQce 
oraz przyjmuje wszelkie obstalunki na 
wyroby lustrzane, podlewanie i p~zera-

przy rodzinie do wynajęcia w cenie 30d. 

I 
miesięcznie . Wiadomość: ul. Wólczańśka 
Nr. 139. m. 16 od 10-6 wiecz. - ~ 

bianie starych luster. 

N. sprawy Z. 341/S1 Odpis. 

:DEC-Y-ZJ .A. .. 
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. 

Dnia 15 kwietnia 1932 r. SlId Okręgowy w Łodzi na 
posiedzeniu publicznem w Wydziale m Handlowym rozpo­
znawał sprawI} z podaoia firmy .Hago Gii ttel " o odrocIenie 
wypłat, w przedmiocie otwarcia postępowania układowego 

POSTANOWIŁ: 

larzlldzió otwarcie poatllpowania układewego w stosunku do 
firmy ·.Hugo Giittel", decyzję niniejsZĄ ogłolić w .Monitof2e 
Polskim", oraz w pismach • Kurjer Łódzki" i • Dziennik Łódzki" 
ści~ó od firmy petentki złotych 200 (dwieście) tytułem ko· 
sztów ogłoszenia. 

, 

Na oryginale właściwe podpisy 
Za zgodność 

St. Sekretarz 

(-) T. Cichecki. .............. 
S 'ZEWCY-

Najtaniej nabyć S K Ó R y ~ ka~dej 
można IlOŚCI 

W SPÓLCE SZEWCÓW 
PIOTRKOWSKA 711. AJ. KOSCIUSZKI 22. 

Telefon 158-38-
Specjalność: d.taliczna sprzeda:! zelówek trwałych na wodę. ....................................... 

Poszukiwana 
gospodyni 

powatuiejsza (mu. .... 
I. 40) od zaraz. ZgłO­
szenia olobilte Re­
ataura,eja "Versal- -
(róg PJ'otrkow.kiej t 
Zielonej) codz. pom, 
g. 6-8 w;;ie;;;c,:;: • ..,.. __ 

Bituterj~ 
zegarki na raty. cen" 
gotówkaw. po I .oa 
.Preciosa· Plotrko .. -
lka 123 w podwól'Zll. 

N auooyciel języka 
łacińskiego mal~ 

godzin wolnycb. Zgl. 
IIzenła 8ub .A. Z.II rea 
dakcja .DzienuJk 
~~\ie~o·. 
po ój z kuchnią do 

odsłl\plenia ulica 
Bal. f'imanowsklego 
Nr.28. mieszkani. 22 
(ront. 

Zallnęła legitymacja 
• Pd.t.... Fund. 

Bnrobocia za~ 1817~ 
na nazwlIko Cec)'ljl 
Dominczak. Zwrooić 
do admin. nin. pl.ma. 

pOkój umeblowany 
• uiywalności" ku­

ubnJ i telefonu z oso­
bn.m wejściem ... pier 
wlzors:ędnym chrześ" 
ciJańskim domu poBlU 
kuję . Orerty pod t2o. 

Obiady 
Imaczne I tanio wy­
da,. 11 Li.topad& :I(), 
li ... J8cl. 18. parter. 

Kurs7 kierowcÓw ..... 
mocbodowych Le­

ooa Masłow.kiego­
Ł6di. ul. Piotrka,.· 
sk .. 202. Tel. 186-73. 

Za .. i.ra. ",ilIm.trowy i-łamowy (4 łamy): przed t.tat.m i w toklici. 60 gr., $& t.kltem i komunikaty 40 'gr .• nekro­
logi - 30 gr., ..."caaJn. sa I ",i.ra. milim, (.trona 8 lamó .. ) 12 gr~ ogloll.nla drobne 12 gr., sa wyru naJmnl.j ... 
sL 1.20. dla pollUkuJwolJ praq 10 gr., naJmni.J... oglo .. ouJ. I sL - Ogłoas.nia sami.JI"'" o SO proc. drohJ; 
fina aagranlasn"ob o 100 proc. droiaj. Za tarmlnowy druk ogło ... ń. komunlkató .. i ofiar a4mlul.traoJ. ni. odpo .. iada. 

prowIn"JI sL 0.10, u. tHlDOllluJ. do domu łO gr. - PrenUllleratfj p ... rwAĆ moin. tylko logo i IG-go kaid.go mi.ll~ 

Za W7daWlliotwo:roBdmUDdo Błate.elri. Druk L. Tarkowslriego, Cegielnioa 19. 
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